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Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut i Marszałek Polski 

Konstanty Rokossowski na Wybrzeżu
(f) Dnia 29 bm. Prezes Rady i niczący Prezydium WRN Bole- 

Ministrów Bolesław Bierut i i sław Geraga i Przewodniczący
Marszałek Polski Konstanty Ro 
kossowski w towarzystwie mi­
nistra Przemysłu Maszynowego 
Juliana Tokarskiego zwiedzili 
Stocznię Gdańską. Następnie 
zwiedzili Dom Młodego Stocz­
niowca oraz zapoznali się z po­
stępami robót nad odbudową 
Gdańska. Gościom towarzyszy­
li: I Sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Jan Trusz, Przewod-

MRN w Gdańsku 
Szmidt.

Stanisław

Robotnicy Stoczni jak rów­
nież mieszkańcy Gdańska w od­
wiedzanych dzielnicach miasta

Ponad 500 tysięcy dodatkowych ton węgla 
dadzą kra jo w i górnicy do końca półrocza

Przemysły węglowy i hutniczy wykonały plan 
półroczny przed terminem

(f) Górnicy polscy odnieśli 
nowy poważny sukces, wykonu

serdecznie spotykali przybyłych hąC na ^wa jn i  przecj terminem 
Gości, którzy w bezpośrednich jpółroczny plan wydobycia. Dzię-
rozmowach interesowali się 
szczegółowo warunkami pracy 
i bytu ludności. (PAP)

Plenum K W .P Z P R  w  Gdańsku

ki przedterminowej realizacji 
planowanych zadań produkcyj­
nych, do końca półrocza prze­
mysł węglowy da gospodarce 
narodowej z górą pół miliona 
ton węgla ponad plan.

wykorzystanie mocy produkcyj­
nej przodków węglowych. 
Wzrost udziału załóg we współ­
zawodnictwie znalazł swe odbi­
cie w poważnym podniesieniu 
się wskaźnika wydajności'pracy.

W walce o pełną realizację 
wskazań Przewodniczącego KC 
PZPR, załogi węglowe usunęły 
wiele niedociągnięć, hamują-

(f) Dnia 27 brri. w godzinach Ida udziału w uroczystościach 
popołudniowych odbyło się roz- \ „Święta Morza“ . Tematem ob-
szerzone posiedzenie plenarne j rad plenum KW była dokonana __ _____
Komitetu Wojewódzkiego PZPR przez Biuro Polityczne KC oce- jhr. dzienne wydobycie było wyż- wśród załóg kop 
w Gdańsku. W obradach wzięli j  na przebiegu wojewódzkich j  Sze średnio o 11.600 ton aniżeli domość wielkie 
udział: Przewodniczący Korni-j konferencji partyjnych, 
tetu Centralnego PZPR — Bo- i  W zakończeniu obrad Plenum 
lesfaw Bierut oraz członek Biu- (Komitetu Wojewódzkiego wy­
ra Politycznego KC PZPR — (głosił przemówienie Przewod- 
Konstanty Rokossowski, którzy (niczący KC — Bolesław Bierut, 
przybyli na Wybrzeże dla wzię- I (PAP)

Jesteśmy z Wami towarzysze 
z N R D  w walce o pokój, przeciw  

podżegaczom wojentiym“
Polskie masy pracujące piętnują prowokację 

wrogów pokoju w Berlinie
( f)  Ludzie pracy miast i wsi na odbywających się w dalszym 

ciągu masowych zebraniach z najwyższym oburzeniem piętnu­
ją nikczemną prowokację wrogów pokoju w Berlinie.

Załogi wielu zakładów pracy w listach kierowanych do swych 
towarzyszy w Niemieckiej Republice Demokratycznej wyrażają 
swą solidarność z walką wszystkich postępowych sił narodu 
niemieckiego o pokój, o zjednoczone i demokratyczne Niemcy.

Z oburzeniem i gniewem mó­
w ili o nikczemnej prowokacji

Średnie dzienne wydobycie cych rytmiczność produkcji. W 
węgla w ciągu 1 półrocza rosło toku współzawodnictwa długo- 
syslenlatycznie. W II kwartale j  okresowego ugruntowała się

alnianych świa- 
iego znaczenia, 

w II kwartale ub. r. j jakie wywiera na realizację za-
Znacznie wzrosła mechaniza- J dan produkcyjnych codzienna 

cja robót górniczych. W maju (analiza osiągnięć współzawod- 
br. wskaźnik ładowania mecha- (niczących. W olbrzymiej więk- 
nicznego wzrósł o 1/5 w sto- szóści kopalń, których kierow- 
sunku do maja ub. r. jnictwo polityczne i techniczne

1 skoncentrowało maksimum u-Główną podstawą sukcesu 
górników stały się — szeroko 
upowszechniane — nowe formy 
współzawodnictwa zobowiąza­
niowego. W oparciu o wskaza­
nia Prezesa Rady Ministrów — 
Bolesława Bieruta zawarte w 
Jego styczniowym przemówie­
niu do górników, już w I kwar­
tale br. załogi węglowe rozwi­
nęły rywalizację o jak najlepsze

wagi ńa tym odcinku swojej 
działalności zobowiązania dłu­
gookresowe stały się potężną 
dźwignią wzrostu wydajności 
pracy i realizacji planów wydo­
bycia.

Szereg kopalń, które w ub. r. 
nie wykonały planu, obecnie 
zrealizowało zadania ! półrocza. 
M. in. wykonuje plan większość

kopalń dolnośląskich', które j 
przezwvciężvłv wiele trudności. , 

*
(f) Przemysł hutniczy wy­

konał przedterminowo zadania 
produkcyjne za I półrocze br.

W zakresie produkcji koksu 
i surówki plan został wykona­
ny w dniu 29 czerwca br., a w 
zakresie produkcji wyrobów 
walcowanych — 26 czerwca br.

Zakłady podległe Centralne­
mu Zarządowi Przemysłu Ba­
wełnianego „Północ“  wykonały 
29 bm. pian produkcji I półro­
cza br.

Sukces ten jest wynikiem o- 
fiarności i socjalistycznego sto­
sunku do pracy wielu załóg, a j 
przede wszystkim ZPR im. J. ( 
Marchlewskiego i im. Dubois w , 
f.odzi oraz Zakładów Pabianic- ; 
kich i ZPB im. Marcelego No­
wotki w Piotrkowie.

27 bm., tj. na trzy dni j 
przed terminem, wykonały pół- i 
roczny plan produkcji pod 
względem wartości załogi fa­
bryk przemysłu teletechniczne­
go. Najlepsze wyniki produk­
cyjne w tym czasie uzyskała za- j 
toga ZWUT im. Komuny Pa- ’ 
ryskiej w Warszawie. (PAP)

berlińskiej tramwajarze z war­
szawskiej, robotniczej Woli.

„Klęska organizatorów tej 
nikczemnej prowokacji — po­
wiedział na masówce motorni­
czy Leon Ośka — to również 
klęska śmiertelnych wrogów 
Polski, nawołujących do odwe­
tu i szczujących przeciwko na­
szemu narodowi, przeciwko 
granicy pokoju na.Odrze i Ny­
sie. Toteż z tym większą serde­
cznością i radością witamy 
zwycięstwo robotników z NRD, 
którzy dali należytą odprawę 
hitlerowskim prowokatorom“ .

W Lublinie w ok. 130 zakła­
dach pracy odbyły się zebrania 
załóg, w czasie których robot­
nicy potępili prowokacyjne wy­
stąpienia faszystowskich ele­
mentów w Berlinie, skierowa­
ne przeciwko pokojowi.

Robotnicy Fabryki Samocho­
dów Ciężarowych im. Bolesła­
wa Bieruta zgromadzeni na ma­
sówce protestacyjnej uchwalili 
wysłanie listu do załogi zakła 
dów samochodowych w Niemie­
ckiej Republice Demokratycz­
nej.

W przerwie między zmiana 
mi budowniczowie potężnej in­
westycji planu 6-letniego. huty 
im. Bolesława Bieruta, zgroma­
dzili się na masówce przed 
wielkimi piecami, aby ostro po­
tępić niecne prowokacje berliń­
skie.

Wespół z klasą robotniczą 
piętnują z oburzeniem prowo­

kacje podżegaczy wojennych w 
Berlinie masy pracującego 
chłopstwa. Na zebraniu gro­
madzkim w Raciborsko (gmina 
Koźmic Wielkie woj. krakow­
skie) z uznaniem przyjęto sło­
wa Jana Slęczki. Powiedział 
ón m. in.:

„Tak jak tonący chwyta się 
brzytwy, tak skazane na zagła­
dę niedobitki Faszyzmu nie co­
fają się przed żadną zbrodnią, 
byle tylko opóźnić ostateczne 
zwycięstwo obozu pokoju. 
Garstkę zbrodniarzy spotkała 
klęska — zwyciężył pokój, o 
który walczą narody świata“ .

W imieniu chłopów gromady 
Raciborsko sołtys Józef Konie­
czny. oświadczył, że gromada 
dokumentując czynem swą wo­
lę walki o pokój, spotęguje wy­
siłki dla sprawnego i termino 
wego przeprowadzenia żniw i 
omłotów oraz przedterminowego 
i ponadplanowego wykonania 
wszystkich obowiązków wobec 
Państwa.

Uczestnicy masowego zebra­
nia chłopskiego, które odbyło 
się w świetlicy PGR w Kar- 
niowieach, dając wyraz swemu 
oburzeniu na prowokację ber­
lińską, uchwalili rezolucję, któ­
ra głosi m. in.:

„Na machinacje naśladow­
ców Hitlera odpowiemy je­
szcze lepszą i wydajniejszą 
pracą dla umocnienia potę­
gi naszej ojczyzny i jeszcze 
silniejszym zwarciem w sze­
regach Frontu Narodowego, 
a szczególnie wypełnieniem 
wszystkich patriotycznych obo­
wiązków“ . (PAP)

P ie rw sza  k ra jo w a  ko n fe re n c ja  a k ty w u  
gospodarczego i zw iązkow ego  

O d d z ia łó w  Zaopatrzen ia  R obotniczego

Przemówienie 
Bolesława Bieruta 

na łamach niemieckiej 
prasy demokratycznej
(f) BERLIN (PAP). Agen

cja ADN oraz niemieckie dzień- Z dziesiątek fabryk, kopalń i hut naszej 
niki demokratyczne ogłosiły i ojczyzny, z najrozmaitszych zakładów pracy 
treść przemówienia Prezesa Ra. | nadchodzą wiadomości o manifestacjach soli-

(f) W stolicy obradowała 
26 bm. pierwsza krajowa kon­
ferencja aktywu gospodarczego 
i związkowego Oddziałów Zao­
patrzenia Robotniczego. Celem 
narady było podsumowanie 
przeszło 2-Ietniej działalności 
ÓZR-ów, krytyczne przeanalizo­
wanie ich 'dotychczasowej pra­
cy oraz wytyczenie dróg roz­
woju tych placówek, tak waż­
nych dia dalszego systematycz­
nego polepszania warunków 
bytowych ludzi pracy.

W konferencji uczestniczyli 
m. in. wiceprezes Rady M ini­
strów Tadeusz Gede, zastępca 
przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodar­
czego min. Eugeniusz Szyr, mi­
nistrowie oraz przedstawicie'? 
zainteresowanych resortów go­
spodarczych i czołowi działa 
cze ruchu związkowego z se­
kretarzem CRZZ — Marianem 
Czerwińskim na czele.

Na naradzie stwierdzono, iż 
na terenie kraju istnieje 529 
OZR-ów przy zakładach zatru­
dniających łączną liczbę I mi­
liona 152 tys. robotników. Pro­
wadzą one 1175 stołówek. 1363 
bufety oraz gospodarstwa po 
mocnicze o ogólnym obszarze 
26.500 ha. Przyzakładowy tucz 
OZR-ów wynosi obecnie 24 tys. 
sztuk trzody chlewnej. OZR-y 
prowadzą ponadto 732 punkty 
usługowe i naprawcze oraz 38Ó 
sklepów i kiosków z artykułami 
przemysłowymi i spożywczymi.

Uczestnicy obrad wskazywa­
li, że tam gdzie istnieje ener-

giczne, na właściwym poziomie | szczególnej uwagi na rozwój 
ideologicznym kierownictwo ! OZR w budownictwie, kolejni-

\V centra lnych uroczystościach z okazji „ Święta Morza" na Wybrzeżu w zią ł udzia ł Prezes 
Rady M in is trów  Bolesław B ie ru t oraz Marszałek Polski Konstanty Rokossowski. Na zdjęciu: 

Bolesław B ie ru t i Konstanty Rokossowski na pokładzie jednego z okrętów
Foto Ć A F — W A T

L is t uczestn ików  I  K ra jow ego  Z jazdu T W P  
do towarzysza B ie ru ta

OZR, gdzie dyrekcja zakładów 
i organizacje związkowe wy­
kazują należytą troskę i zrozu­
mienie zadań jakie mają do

ctwie i żegludze, gdzie ze 
względu na specyficzne warun 
ki istnieje konieczność obsłu­
giwania pracowników w ruchu

spełnienia Oddziały Zaopatrzę- ja nie w stałych zakładach pra
nia Robotniczego, tam placów­
ki te charakteryzuje prawidło 
wy rozwój, właściwe wykony­
wanie stojących przed nimi 
zadań.

Jak stwierdził w swym refe­
racie min. Szyr oraz jak pod­
kreślili liczni uczestnicy dys­
kusji, nie wszystkie jednak 
spośród istniejących OZR-ów 
potrafiły tak zorganizować i 
poprowadzić swą pracę, by jak 
najwszechstronniej wypełniać 
postawiony przed sobą cel — 
którym jest stałe jak najlepsze 
zaspokajanie ciągle rosnących 
potrzeb klasy robotniczej.

Minister Handlu Wewnętrz­
nego — Minor, w wystąpieniu 
swym podkreślił, iż podlegle 
mu resort obejmie akcją szko­
lenia także kadry dla OZR.

W oparciu o wnikliwą anali­
zę dotychczasowych braków i 
błędów w pracy OZR uczestni­
cy narady stwierdzili, iż w pra­
cy nad dalszym rozwojem tych 
tak ważnych placówek koniecz- 
ne jest szersze i powszechniej­
sze korzystanie z. bogatych do­
świadczeń Związku Radzieckie­
go. gdzie szeroko rozwinęły te 
placówki swą działalność, wy­
pełniając chlubnie postawione 
przed nimi zadania. Podkreśla­
no konieczność zwrócenia

cy.
„Z tego co stwierdziliśmy — 

powiedział m. in. min. Szyr — 
wynika konieczność głębokiego 
zainteresowania się sprawanr 
OZR ze strony kierownictwa 
poszczególnych resortów. Wy­
nika konieczność zrozumienia 
przez nie faktu, że Oddziały 
Zaopatrzenia Robotniczego po­
wstały w 1951 r. nie tylko ze 
względu na występujące wów­
czas trudności rynkowe, ale że 
stanowią one stały oręż naszej 
walki o prawidłowe zaopatrze­
nie mas pracujących, że stano­
wią one formę stałą i nieza­
leżną od sytuacji poszczególne­
go roku czy okresu.

Zgodnie z tym założeniem 
należy planować rozwój po­
szczególnych OZR nie tylko na 
r. 1954, lecz także na okres 
wieloletni“ .

Na zakończenie mówca 
stwierdził, iż przygotowywane 
są obecnie zarządzenia Prze­
wodniczącego PKPG, dotyczą 
ce wzorcowych schematów or­
ganizacyjnych OZR w zależno­
ści od ich wielkości. Przygoto­
wywane są również projekty 
uregulowania problemów płac 
i oremiowania pracowników 
OZR. (PAP)

(f) Uczestnicy I Krajowego 
Zjazdu- TWP wysłali do Preze­
sa Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta list, w którym piszą m 
in.:

Drogi Nasz Nauczycielu!
Uczestnicy t Krajowego Zja­

zdu Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej, zebrani w dniach 27 
i 28 czerwca 1953 roku w War­
szawie przesyłają Ci, drogi Na­
uczycielu, serdeczne i gorące 
pozdrowienia. Cieszymy się, że 
obradujemy w szybko odbudo­
wującej się i coraz piękniejszej 
stolicy naszej Ludowej Ojczyz­
ny, budowanej wysiłkiem całe­
go narodu, pod Twoim przewo­
dem.

Przyrzekamy wytężyć wszyst­
kie swe siły, by przyczynić się 
do podniesienia świadomości 
mas dla silniejszego zespolenia 
ich wokół programu Frontu 
Narodowego.

W pracy swej pragniemy co­
raz pełniej korzystać z boga­
tych doświadczeń i wzorów 
bratniej organizacji radzieckiej, 
która posiada wielkie osiągnię­
cia w popularyzacji wiedzy i 
pomaga w vyiązaniu nauki z 
praktyką.

Uzbrojeni w niezawodny oręż 
nauki Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina pod Twoim kierownic­
twem walczyć będziemy o nowe­
go człowieka, świadomego bu­
downiczego socjalizmu i nie­
złomnego bojownika poko­
ju. (PAP)

List
do Wszechzwiązkowego 

Towarzystwa
Upowszechnienia Wiedzy
Politycznej i Naukowej
(f) Uczestnicy I Krajowego 

Zjazdu Tow. Wiedzy Powszech­

nej wysłali następujący list do \ pracować dla niej i bronić jej 
Wszechzwiązkowego Tow. Upo- ; przed zakusami wroga, będzie- 
wszechnienia Wiedzy Politycz- j  my umacniać w narodzie na-
nej i Naukowej:

Drodzy Przyjaciele!
.1 Krajowy Zjazd Towarzy­

stwa Wiedzy Powszechnej obra­
dujący w Warszawie śle Wam 
gorące, braterskie pozdrowie­
nia.

Wyrażamy głęboką wdzięcz­
ność dla Kraju Wielkiego Paź­
dziernika — Związku Socjali­
stycznych Republik Rad — za 
wyzwolenie naszej Ojczyzny i 
stworzenie nam warunków 
twórczej i pokojowej pracy. 
Z Waszego bogatego dorobku 
naukowego czerpiemy wzory w 
naszej codziennej pracy.

Od Waszego Towarzystwa, 
które grupuje wokół siebie naj­
wybitniejszych naukowców, bę­
dziemy nadal uczyć się, jak 
upowszechniać wiedzę i naukę, 
jak podnosić świadomość sze­
rokich mas.

Wytrwałą pracą odczytową i 
wydawniczą będziemy uczyć 
masy, jak kochać Ojczyznę, jak

szym uczucia przyjaźni i miło­
ści do niezwyciężonego narodu 
radzieckiego, ostoi i nadziei o- 
bozu pokoju.

Nowy zarząd 
Towarzystwa Wiedzy 

Powszechnej
(f) 28 bm. odbyło się pierw­

sze posiedzenie nowowybranego 
Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej, na 
którym wyłoniono Prezydium 
Zarządu Głównego w następu­
jącym składzie: 

prezes — członek prezydium 
Polskiej Akademii Nauk, prof. 
dr Józef Chalasiński oraz człon­
kowie prezydium: mgr M. Do­
browolski, Z. Garstecki, J. 
Grzyb, inż. dr J. Hurwic, W. 
Jagusztyn, J. Juzoniowa, Cz. 
Kalużny, J. Kowalczyk, St. 
Mach, prof. dr W. Michajłow, 
prof. dr Z. Młynarski, mgr S. 
Podkowina, A. Stok, T. Wegner, 
prof. dr 1. Złotowski. (PAP)

Depesza KC SED do W . Ul brich ta 
z okazji 60-Iecia urodzin

(f) BERLIN (PAP). Agen­
cja ADN podaje, że w związ­
ku z 60 rocznicą urodzin se­
kretarza generalnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Je­
dności (SED) i wicepremiera 
NRD Waltera Uibrichta, Komi­
tet Centralny SED wystosował 
do niego depeszę, w której 
stwierdza m. in.:

Gale Wasze życie i Wasza 
działalność wypełniona była

W y r a z  w o l i  n a r o d u
dy Ministrów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej Bolesława 
Bieruta, wygłoszonego na uro­
czystości z okazji „Święta Mo­
rza“  w Gdyni.

Niemiecka prasa demokraty­
czna opublikowała również 
sprawozdania z odbywających 
się w Polsce wieców protesta­
cyjnych, na których sp tłoczoń- 
stwo polskie potępia insFrato- 
rów prowokacji w BerliiFe.

Diieri polskich 
robotników Pałacu 

Kutnry i Nauki 
wyjeżdżają na kolonie 
na koszt kierownictwa 

budowy
(f) Grupa 100 dzieci pol­

skich robotników, zatrudnio­
nych na budowie Pałacu Kul­
tury i Nauki im. J. Stalina w 
Warszawie, Wyjechała na pierw­
szy 26-dniowy turnus kolonij­
ny do ‘Cieplic na Dolnym Ślą­
sku. Drugi turnus, liczebn e 
równy pierwszemu, wyjedzie 
na kolonie w lipcu.

Wyjazd dzieci robotników 
polskich jest finansowany przez 
radzieckie kierownictwo budo­
wy Pałacu. (PAP).

darności z niemiecką klasą robotniczą, z ma­
sami ludowymi NRD, które udaremniły prowo­
kację nasłanych band hitlerowskich i najem­
ników imperializmu podczas awantur we 
wschodnim Berlinie. Polskie masy pracujące 
na wiecach protestacyjnych, na masówkach i 
zebraniach z oburzeniem potępiają bandyckie 
wystąpienia hitlerowskich szumowin' i gang­
sterów, płatnych agentów i sabotażystów w 
służbie Bonn.

Robotnicy polscy wskazywali, że wróg orga­
nizujący rozruchy na ulicach wschodniego Ber­
lina jest wrogiem Polski. Słusznie stwierdził 
Andrzej Ziemięcki, betoniarz z MDM: „Pro­
wokację wywołali ci, którym nie w smak są 
osiągnięcia NRD, Polski i innych państw obo­
zu pokoju. Nie mogą się pogodzić z tym, że 
granica nasza przebiega ria Odrze i Nysie i jest 
granicą nie nienawiści, lecz granicą przyjaźni 
i pokoju“ .

Kim była owa zgraja zbirów, która wtargnęła 
do wschodniego Berlina?

Opłacani przez Bonn bandyci rekrutowali 
się przede wszystkim z b. gestapowców, SS- 
manów, dozorców obozów koncentracyjnych, 
katów i siepaczy z partii hitlerowskiej, mor­
derców, zbrodniarzy wojennych i z wszelkiego 
rodzaju szumowin. Schwytana na gorącym 
uczynku zbrodni w Halle, b. komendantka 
obozu w Ravensbrueck, oficer SS, Erna Dorn, 
pisała w odebranym jej liście do swego ojca, 
starego gestapowca: „Oby nadeszła chwila,

ści do wszystkiego, co demokratyczne i postę­
powe, to były te siły, które z błogosławieństwa 
swych możnych protektorów targnęły się na 
pierwszą w jtzie.jach Niemiec republikę demo­
kratyczną, na pierwsze niemieckie państwo po­
kojowe, pragnące w przyjaźni z sąsiadami i 
wszystkimi narodami budować przyszłość swe­
go narodu.

Furia, z jaką bońscy bojówkarze przystąpili 
do realizacji dawno w ministerstwach Ade- 
nauera przygotowanego „Dnia X " — znajduje 
swoje głębokie przyczyny w panice, jaka ogar­
nęła koła skrajnej reakcji w obliczu wzrasta­
jącej walki o odprężenie międzynarodowe; 
w obliczu inicjatyw pokojowych, które zbliżyły 
szanse rozejmu w Korei, a równocześnie wo­
bec doniosłych kroków rządu NRD mających 
na celu przybliżenie pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. Prowokatorzy z Bonn i zachodniego 
Berlina wiedzą bowiem, że zjednoczenie Nie­
miec na demokratycznych i pokojowych podsta­
wach, że podpisanie traktatu pokojowego 
z Niemcami oznacza koniec ich wojennych dą­
żeń w Europie.

Wrogowie pokoju usiłują podsycać naprężę

wokację i opowiada się zdecydowanie po stro­
nie partii i rządu. Na setkach wieców, na tysią­
cach masówek, na zebraniach FDJ i masowych 
organizacji klasa robotnicza i postępowe war­
stwy społeczeństwa wyrażają swoje poparcie 
dla nowych zarządzeń rządu NRD, zmierzają­
cych do ułatwienia porozumienia między obu 
częściami Niemiec na bazie demokratycznej 
i pokojowej. Masy pracujące demonstrują swo­
ją wolę obrony zdobyczy pokojowego budow­
nictwa, niezłomną wolę walki o pokój, o zjed­
noczenie Niemiec w państwo demokratyczne 
i miłujące pokój.

Wydarzenia w Berlinie spotkały się ze zro­
zumiałym oddźwiękiem na całym świecie, prze­
de wszystkim zaś w Europie, która tyle wy­
cierpiała od barbarzyńskich zbrodni hitlerow­
skich.

Wierne sztandarowi proletariackiego inter­
nacjonalizmu, wierne sprawie pokoju miliony 
ludzi radzieckich na wiecach w Moskwie, Le­
ningradzie, Kijowie, Mińsku i innych miastach 
ZSRR dały wyraz głębokiej solidarności z ma­
sami pracującymi NRD w ich walce przeciwko

nieustępliwą walką o sprawę 
robotniczą, o wyzwolenie kla­
sy robotniczej z jarzma kapi­
talizmu.

Następnie depesza stwierdza, 
że imię Waltera Uibrichta jest 
nierozerwalnie związane z wal­
ką o rozgromienie hitleryzmu, 
z budową nowego demokratycz­
nego ustroju w NRD, z organi­
zacją ruchu związkowego, roz­
wojem pokojowej gospodarki 
kraju, tworzeniem demokraty­
cznego aparatu państwowego, 
z powstaniem i rozwojem Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności.

KC SED podkreśla ogromne 
zasługi Walfera Uibrichta dlz 
sprawy umocnienia i rozwoju 
SED, przekształcenia jej w bo-

berlińskiej prowokacji, a zarazem pefną soli­
darnością z masami ludowymi NRD w ich trud­
nej, sprawiedliwej walce o jedność ojczyzny,,. ,. , ,  , . .
o pokój. „Jesteśmy z wami, towarzysze z NRD j Pa l-'ę klasy robotniczej,
— czytamy w rezolucji kopalni „Stalinogród“ i - a ?.praw-v utrzymania pokoju
— w waszej walce o zbudowanie lepszej, szczę­
śliwej przyszłości waszej ojczyzny...“ .

Prowokacje w Korei i w Berlinie są dla mas 
pracujących całego świata przestrogą i wyma­
gają jak największego wzmocnienia czujności 
przeciwko knowaniom prowokatorów i dywer- 
santów, przeciw knowaniom wrogów odpręże­
nia międzynarodowego. Wydarzenia te przyczy­
nią się niewątpliwie do dalszej konsolidacji mi­
lionów bojowników pokoju, do dalszego wzro­
stu sił światowego ruchu pokoju.

„Wbrew usiłowaniom reakcjonistów imperia­
listycznych i ich pachołków — mówił towarzysz 
Bierut na uroczystościach Święta Morza — 
rośnie wciąż z nieodpartą mocą wola narodów 
okiełznania podżegaczy, rośnie i wzmaga się 
walka narodów o zabezpieczenie pokoju.

Niezłomna zwartość i solidarność światowego ( 
obozu pokoju, jego siła i prężność są najlepszą

i walki o zjednoczenie Niemiec.
W zakończeniu depeszy KC 

SED przesyła swemu sekreta­
rzowi generalnemu serdeczne 
życzenia długiego życia i dal­
szej owocnej pracy dla dobra 
narodu niemieckiego. KC SED 
przesyła również Walterowi 
Ulbrichtowi powinszowania w 
związku z odznaczeniem go 
przez prezydenta Piecka orde­
rem Karola Marksa.

*
(f) BERLIN (PAP). W zwią­

zku z 60 rocznicą urodzin w i­
cepremiera Waltera Uibrichta 
kierownictwo Niemieckiej Par­
tii Liberalno - Demokratycznej 
i zarząd główny Chrześci-

- , - _ - - • prowokacjom agentów imperializmu ' Na zeb -1 SwarancM trwałego pokoju i bezpieczeństwa", j fańskiej Unii Demokratycznej
me międzynarodowe. Ta sama ręka, która kie- ranju robJo1ników przemysłu naftowego w Ba- Naród polski zespala swoje siły i twórczą wystosowały do Waltera' Ul-

ku, wiertacz Achundow powiedział: „Siłom re- P r a ^ a ,  n j _ u J e . s w ^ , " j 0 . ?  obrony pokoju, j brichta depesze z życzeniamirowała zbrodniczą prowokacją Li Syn-mana 
organizowała awanturę w Berlinie. Ale prowo­
kacja spaliła na panewce. Sytuacja w NRD zo­
stała opanowana szybciej aniżeli spodziewał 
się wróg, ponieważ siły demokratyczne w NRD 
potrafiły dać należyty odpór i nauczkę faszy­
stowskim bojówkarzom. Demokratyczne siły 
w NRD pokazały, że zdolne są przeciwstawić 
się próbom prowokatorów, wrogom zjednocze-

kiedy powiewać będą znowu sztandary NSDAP i nia Niemiec, wrogom porozumienia, 
i gdy będę mogła znów sprawować służbę w 1 * 'SI ‘ ~Ł~ : -ul~— — 11 
naszej gestapo“ .

Dywersanci i rzezimieszki, którzy śpiewa- . . .  
jac „Horst-Wessel Lied“ , ów hymn nienawi- żywe i twórcze w NRD potępia zbrodniczą pro-

Miliony robotników i chłopów w NRD, setki 
tysięcy młodzieży w FDJ, inteligencja pracu­
jąca, pisarze, artyści, naukowcy, wszystko co

akcji nie uda się złamać dążeń narodu niemiec­
kiego do pokoju i jedności Niemiec, nie uda się 
sprowadzić go z demokratycznej drogi rozwo­
ju. Naród niemiecki może być pewien sympatii 
i poparcia narodu radzieckiego i wszystkich lu ­
dzi dobrej woli“ .

Naród polski wie dobrze, iż wrogowie NRD 
są równocześnie wrogami Polski Ludowej, wro­
gami naszego pokojowego budownictwa. Masy 
pracujące Polski w wystąpieniach swych na 
wiecach i masówkach w całym kraju odpowie­
działy potępieniem inspiratorów i wykonawców

„W  odpowiedzi na ostatnie wydarzenia — ,
stwierdził towarzysz Bierut — jeszcze mocniej 
zewrzemy swe szeregi we Froncie Narodowym, 
jeszcze bardziej zdecydowanie damy odpór 
wszystkim wrogim knowaniom, jeszcze bardziej 
zwiększymy swój wysiłek w pracy pokojowej dla 
rozkwitu naszej Ojczyzny“ .

Naród nasz, wraz z narodami obozu pokoju, ( 
wraz z całą miłującą pokój ludzkością — zdwoi { 
wysiłki,w  walce o pokrzyżowanie planów wro­
gów pokoju, w walce o uregulowanie drogą po­
kojową wszystkich spornych problemów, o od­
prężenie międzynarodowe, o pokój. x  j

D Z I Ś  W N U M E R Z E
Z Y G M U N T  G O L A N S K I: P t 

47—103 wyszedł punktua ln ie.
E. G Ł O M B IK O W S K I: Gdy w y­

stępuje zanik czujności.

Z Y G M U N T  B R O N I A R E K : K ry ­
zys rządowy we F ra n c ji i je ­
go kulisy .

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: Oskar­
żony oskarża (Teatr).
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Społeczeństwo hinduskie domaija się 
usunięcia przeszkód na drodze 
do zawarcia rozejmu w Korei

Wiec ludności Delhi
(f) MOSKWA (PAP). Jak 

donosi agencja TASS z Dellu, 
w gmachu rady miejskiej od­
byt się wiec, poświęcony walce 
o pokój w Korei. Na wiecu tym 
jednomyślnie uchwalono rezo­
lucję, która głosi m. in.:

— Mieszkańcy Delhi, zebra­
ni na wiecu poświęconym trze­
ciej rocznicy wojny w Korei, 
stwierdzają, że zamiast położyć 
kres tej wojnie stworzono nowe 
przeszkody na drodze do za­
warcia pokoju. Wypuszczenie 
przez Li Syn-mana 25 tys. jeń­
ców było jawnym sabotowa­
niem rokowań o rozejm. Te sa­
mowolne poczynania zmierza ją 
do jednego celu — przedłu­
żenia wojny.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, po złożeniu kilku poje­
dnawczych deklaracji oraz po 
przyrzeczeniu Li Syn-manowi 
pomocy oraz zawarcia układów

wojskowych. pozostawił mu
swobodę działania.

Dowództwo wojsk ONZ nie 
może zrzucić z siebie odpowie 
dziainości, jeżeli nie podejmie 
koniecznych kroków, aby prze­
szkodzić' Li Syn-manowi w 
urzeczywistnieniu jego groźby. 
Przecież armia południowo-ko- 
reańska znajduje się pod kon- 

! trolą ONZ.
Uczestnicy wiecu domagają 

i się przestrzegania porozumień 
* międzynarodowych, żądają, aby 
bezprawnie zwolnionych jeńców j 
skierowano znów do obozów i | 
podpisano rozejm. Obecnie, gdy 
wszystkie przeszkody na dro­
dze do pokoju zostały usunię­
te, przerwanie działań wojen­
nych w Korei na podstawie o- 
siągniętego już porozumienia 
należy przede wszystkim do 
ONZ.

W niosek w Izbie  
uznania rządu

(f) LONDYN (PAP). 29 bm. 
podczas debaty w Izbie Gmin 
deputowany labourzystowski 
A. J. Irvine wystąpił z wnio­
skiem, aby rząd brytyjski w po­
rozumieniu z innymi członkami 
ONZ cofnął uznanie rządu

Gmin o cofnięcie 
Li Syn-mana

Li Syn-mana. Deputowany 
Noeł Baker zainterpelował rząd 
w sprawie ewentualnego zwo­
łania sesji ONZ dla rozpatrze­
nia kwestii rozejmu w Korek 
o ile rozejm nie zostanie pod­
pisany w najbliższym czasie.

Dziennik szwedzki o prowokacjach 
w Korei i w Berlinie

(f) SZTOKHOLM (PAP). 
Omawiając prowokacyjną akcję 
Li Syn-mana i wystąpienia e 
lementów reakcyjnych w demo­
kratycznym sektorze Berlina, 
dziennik „Norrsken Flamman" 
pisze: „Nie można uważać za

przypadek wystąpienia elemen­
tów reakcyjnych i militarysty- 
cznych właśnie w chwiii, gdy 
wyłoniła się możliwość odprę­
żenia międzynarodowego i gdy 
zaczęła zarysowywa'■ się per­
spektywa rozejmu w Korei“ .

Z rokowań rozejmowych 
w Panmundżonie

(f) LONDYN (PAP). Agen­
cja Reutera donosi, że 29 brn. 
odbyło się w Panmundżonie na 
żądanie strony amerykańskiej 
spotkanie oficerów łączniko­
wych obu stron. Na spotkaniu

t tym amerykańscy oficerowie łą­
cznikow i przekazali stronie lu- 
! dowej odpowiedź dowódcy 
wojsk amerykańskich gen. Clar­
ka na pismo marszałka Kim Ir- 
sena z dnia 19 czerwca br.

W alki w Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowódz­

two naczelne Koreańskiej Ar­
mii Ludowej w komunikacie o 
głoszonym w Phenjanie stwier­
dza, że 28 bm. wojska ludowe 
kontynuowały walki z naciera­
jącym nieprzyjacielem w rejo­
nach na zachód od Onczlton i 
Hagamnen oraz w rejonie n-i 
południe od Kahori.

28 bm. w pobliżu wybrzeża 
wschodniego w rejonie miasta 
Kim Czak. uszkodzony został 
jeden kontrtorpedowiec nie­
przyjacielski.

29 bm. oddziały przeciwlot­
nicze armii ludowej strąciły 3 
i uszkodziły 4 samoloty 
przyjacielskie.

r n e -

Konszarhty przemysłowców 
USA i Trizonii w sprawie 

odbudowy „Luitwafie“
(f) BERLIN (PAP). Jak do­

nosi agencja ADN z Bonn 
prezes amerykańskiego towa­
rzystwa „United Aircraft Cor­
poration“  Horner prowadzi ro­
kowania z przedstawicielami 
koncernów zachodnio - niemiec­
kich w sprawie budowy „spe­
cjalnych“  samolotów i silni­
ków lotniczych. Oświadczył on, 
że nawiązał stosunki z firmami 
.Focke - W ulff“ , „Daimler 

Benz“ , „Bayerische Motoren­
werke“  i „Bosch“ oraz z kon­
struktorem lotniczym Hein- 
klem.

Z ramienia firmy „Panameri-

can World Airways“  przybył 
do Niemiec zachodnich pułko­
wnik amerykański Charles 
Lindbergh. Za czasów hitlery­
zmu w Niemczech Lindbergh 
pozostawał w ścisłym kontak- 
cie z magnatami- zachodnio- 

‘ niemieckiego przemysłu lotni­
czego i otrzymał od Goeringa 
jedno z najwyższych odzna­
czeń. Według informacji ko­
respondenta „W all Street 
Journal“ , zachodnio - niemiec­
ki przemysł lotniczy w pierw­
szym etapie produkcji ma wy­
puszczać rocznie tysiąc samo­
lotów wojskowych.

Przedstawiciele SPD z okręgu 
stuttgarckieqo potępiają wystąpienia 

hitlerowców w Niemczech zach.
(f) BERLIN (PAP). — Jak 

donosi ze Stuttgartu agencja 
ADN, delegaci SPD tamtejsze­
go okręgu na zebraniu zwoła­
nym w końcu ubiegłego tygod­
nia zaprotestowali przeciwko 
odbytej 28 hm. manifestacji by­
łych członków dywizji SS „W i­
king“ .

Socjaldemokraci stuttgarccy 
chwalili jednomyślnie rezolu­

cję, w której wzywają masy 
pracujące Niemiec zachodnich 
do zdecydowanego przeciwsta­
wienia się ciągłym prowoka­
cjom faszystowskim w Niem­
czech zachodnich i Berlinie za­
chodnim. Potępiamy — głosi 
rezolucja — tych prowokatorów 
jako grabarzy Niemiec.

Na masowych wiecach ludność NRD 
wyraża gotowość szybkiej realizacji uchwał

rządu i partii

W związku z uchwalą socjal­
demokratów stuttgarckich, miej­
scowy organ KPD „Voiksstim- 
me“  pisze m. in.: Wita­
my z uznaniem apel delegatów 
SPD do całej ludności, aby 
przeciwstawiła się prowokacjom 
hitlerowskim.

„Volksstimme“  wyraża życze­
nie, by uchwała delegatów SPD 
okręgu stuttgarckiego stała 
się wstępem do nawiązania roz­
mów między towarzyszami so­
cjaldemokratycznymi i komuni­
stycznymi. Musimy — stwier­
dza pismo — zmobilizować 
wspólnie całą klasę robotniczą 
do walki przeciwko rządowi 
Adenauera i jego prowokacjom 
hitlerowskim.

Koncert m uzyki polskiej 
i francuskiej w Paryżu

(f) BERLIN (PAP). W Nie­
mieckiej Republice Demokraty­
cznej w ’ dalszym ciągu odby­
wają się masowe wiece, na któ­
rych ludność NRD w pełni 
aprobuje ostatnie posunięcia 
rządu NRD, zmierzające do po­
prawy warunków bytu ludzi 
pracy.

W Suhl (Turyngia) odbył się 
wiec, w którym wzięło udział 
około 8 tysięcy mieszkańców 
miasta i okolic. Zebrani pod­
kreślili całkowite zaufanie do 
rządu NRD i partii klasy ro­
botniczej — SED. Uczestnicy 
wiecu wystosowali do premie­
ra NRD Otto Grotewohla depe­
szę, w której aprobują posu­
nięcia rządu, zmierzające do 
poprawy warunków bytu mas 
pracujących NRD i przywróce­
nia jedności Niemiec.

Wiec w Cottbus zgromadzii 
przeszło 10 tysięcy mieszkań 
ców miasta i przedstawicieli 
chłopstwa z okolicznych wsi 
Uczestnicy wiecu zapewnili 
rząd i partię o swym pełnym 
zaufaniu i całkowitym poparciu.

Młodzież zgromadzona na 
wiecu w Magdeburgu ostro po­
tępia organizatorów faszystow­
skich prowokacji w demokra­
tycznym sektorze Berlina, wy­
rażając gotowość przyczynienia 
się do szybkiej realizacji l i­
chwa) rządu NRD, wydanych 
w interesie ludności Republiki 
i całego narodu niemieckiego.

Na zebraniu załogi kombina­
tu hutniczego im. Stalina w 
Staiinstadt obecny był wicepre­
mier Heinrich Rau. Wyjaśnił on 
zebranym znaczenie ostatnich 
uchwał partii i rządu, podkre­
ślając, że w wyniku szybkiej 
rozbudowy przemysłu dóbr kon- 
sumc.yjnych nastąpi poprawa 
warunków życia ludności. Ro­
botnicy, którzy zabrali glos w 
dyskusji, mówili o swych po­
trzebach i brakach w produkcji 
oraz o drogach prowadzących 
do ich likwidacji. Heinrich Rau 
odpowiedział w zakończeniu na

wszystkie pytania dyskutantów
Załoga fabryki wagonów im. 

Karola Marksa w Babeisbergu 
(okręg poczdamski), uchwaliła 
na swym zebraniu rezolucję, w 
której stanowczo potępia faszy­
stowską prowokację z 17 czer­
wca i wyraża zaufanie do rzą­
du NRD i KC Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności 
Prosimy Komitet Centralny 
SED i rząd Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — głosi 
rezolucja — aby przekazał na­
szym radzieckim przyjaciołom 
podziękowania za wielką po­
moc, jakiej udzielili oni masom 
pracującym NRD. Niech żyje 
przyjaźń z wielkim Związkiem 
Radzieckim! Niech żyje Niemie­
cka Republika Demokratyczna 
i jej prezydent Wilhelm Pieck! 
Niech żyje walka o pokój, o po­
kojowe, demokratyczne i nieza 
wiśłe Niemcy!

Również robotnicy i pracow­
nicy wielu innych zakładów 
przemysłowych uchwalili na 
swych zebraniach rezolucje, wy­
rażające poparcie dla polityki 
rządu NRD i Komitetu Central­
nego SED.

W berlińskiej fabryce „Knorr- 
Bremse“  na zebraniu załogi 
przemawiał sekretarz stanu w 
ministerstwie przemysłu cięż 
kiego Wolff. Wyjaśnił on robot­
nikom znaczenie uchwał KC 
SED i rządu NRD. Uczestnicy 
zebrania potępili zdecydowanie 
prowokacyjne poczynania za­
chodnich agentów i wezwali 
swych towarzyszy pracy do 
zdwojenia wysiłków, aby jak 
najszybciej wprowadzone zosta­
ły w życie uchwały partii i rzą­
du.

Inteligencja pracująca NRD 
w pełni popiera posunięcia KC 
SED i rządu NRD, zapewnia­
jące poprawę warunków mate­
rialnych ludzi pracy i zmierza­
jące do szybkiego zjednoczenia 
Niemiec, a tym samym sprzy­
jające dalszemu rozwojowi nie­
mieckiej nauki i kultury.

Robotnicy !NRD zwiększają wydajność pracy
Na ostatnie uchwały KC 

SED i rządu NRD. przyjęte z 
uznaniem przez wszystkie war­
stwy społeczeństwa Republiki, 
robotnicy odpowiadają wzmo­
żonym wysiłkiem produkcyj­
nym. Robotnicy fabryki „Pre- 
ska“  wystąpili z inicjatywą za­
chowania dobrowolnie podnie­
sionych norm pracy, oświad­
czając, że w ten sposób pragną 
przyczynić się do szybszej rea­
lizacji uchwał rządu, zmierza­
jących do podniesienia stopy 
życiowej ludzi pracy' w NRD. 
Taką samą uchwalę powzięli 
robotnicy fabryki „Nagern- 
Schmiedeberg“  i robotnicy za­

kładów „Sanar“  w okręgu drez­
deńskim oraz załogi wielkich 
zakładów „Kreuzburg“ , „M ila “ 
i „Treffurt" k. Eisenacb w okrę­
gu erfurckim.

A rtyku ł wicepremiera 
Bolza

(f) BERLIN (PAP). Dzien­
nik „National Zeitung“  opubli­
kował artykuł przewodniczące­
go Niemieckiej Partii Narodo- 
wo-Demokratycznej i wicepre­
miera NRD Lothara Bolza, po­
święcony sytuacji w NRD i za­
daniom partii.

Autor podkreśla, że prowoka­
cje faszystowskie z 17 czerwca

były od dawna przygotowywa­
ne przez reżim Adenauera i 
agentury obce.

Omawiając zadania partii na­
rodowo - demokratycznej, Boiz 
wzywa do wzmożenia akcji 
uświadamiającej w szeregach 
członków partii i wśród catej 
ludności NRD. Pisze on dalej, 
że Niemiecka Partia Narodowo- 
Demokratyczna od pierwszych 
dni istnienia uważała i nadal 
uważa za główne swe zadanie 
zacieśnienie przyjaźni między 
narodem niemieckim a radziec­
kim jako warunku rozwiązania 
narodowych zadań ogóinonie- 
mieckich na zasadacli demokra­
tycznych.

Na zakończenie Bolz podkre­
śla, że przytłaczająca Większość 
członków Niemieckiej Par­
tii Narodowo - Demokratycznej 
wytrzymała z honorem próbę z 
dnia 17 czerwca i że organiza­
cje partyjne nie dały się wpro­
wadzić w błąd. Szły one w ści­
słym sojuszu z rządem i blo­
kiem demokratycznym i*potra- 
fiły dać sobie radę z garstką 
prowokatorów i zdrajców, któ­
rzy wkradli się do szeregów 
partii.

Uchwała zarządu głównego 
CDU

(f) BERLIN (PAP). Dzien­
nik „Neue Zeit“  zamieści! u- 
chwałę zarządu głównego CDU 
powziętą na posiedzeniu 26 
czerwca i określającą stanowi­
sko CDU wobec aktualnych za­
gadnień w Niemieckiej Repub­
lice Demokratycznej. Zarząd 
CDU wita z uznaniem wszyst­
kie zarządzenia rządu NRD 
zmierzające do poprawy warun­

ków bytu ludności NRD i do 
rozwiązania zadań stojących 
przed narodem niemieckim.

Uchwała podkreśla również, 
że zarząd główny CDU potępia 
jak najkategoryczniej prowoKU- 
cję faszystowską i domaga się 
ukarania prowokatorów.

Masowy powrót 
mieszkańców N R D

(f) BERLIN (PAP). Agen­
cja ADN donosi, że do sektora 
demokratycznego Berlina i do 
NRD masowo powracają te oso­
by, które niedawno opuściły 
granice Republiki. 28 bm. do 
Sektora demokratycznego Berli 
na powróciło ponad 290 osób.

Społeczeństwo Niemiec
zachodnich przeciwko 

faszystowskim prowokacjom
Masy pracujące w Niem­

czech zachodnich wraz z lud­
nością Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ostro potępiają 
prowokację faszystowską w 
Berlinie, zorganizowaną przez 
płatnych agentów monopoli­
stów zachodnio-niemieckich i 
obcych.

Deputowani KPD do Landtagu
Północnej Westfalii podkreśla­
jąc doniosłe znaczenie uchwał 
rządu NRD, zmierzających do 
poprawy sytuacji materialnej 
ludności Republiki i do usunię­
cia przeszkód na drodze do o- 
siągnięcia porozumienia mię­
dzy Niemcami i zjednoczenia 
kraju, stwierdzają, że posunię­
cia rządu NRD aprobuje nie 
tylko ludność Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, lecz 

i wszyscy miłujący pokój Nierm 
1 cv.

Uroczysta ekshumacja zwłok 
postępowego pisarza litewskiego 

Jonasa Biliunasa
(f) 29 bm. na cmentarzu za­

służonych w Zakopanem odby­
ła się uroczysta ekshumacja 
zwłok postępowego pisarza li- 
tewtskiego, członka SDKPiL — 
Jonasa Biliunasa, który swe ży­
cie poświęcił służbie dla ludu 
i idei socjalizmu.

Na cmentarzu zebrali się licz­
ni przedstawiciele społeczeń­
stwa Zakopanego, aby złożyć 
hołd synowi bratniego narodu 
litewskiego. Wokół trumny ze­
brali się: członkowie specjalnie 
przybyłej z ZSRR delegacji l i ­
teratów radzieckich, przedsta­
wiciele literatów polskich oraz 
przedstawiciele KW PZPR, To­

warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i liczne delegacje 
z wieńcami.

Obecny by! również wicekon- 
sul ZSRR w Krakowie — Tą- 
tyzin.

Po odegraniu hymnu polskie­
go i radzieckiego, przemówienia 
nad trumną wygłosili: przewod- 

| nlczący prezydium MRN w Za- 
| kopa nem — Gryziecki oraz l i ­
teraci — Lucjan Rudnicki i Je- 

| rzy Andrzejewski.
W imieniu delegacji radziec­

kiej przemówi! członek Rady 
Najwyższej ZSRR, pisarz Mtew- 
ski Antanas Venclova. (PAP)

Serdeczne przyjęcie Zespołu 
Pieśni i Tańca Koreańskiej 

Armii Ludowej w Slalino^rodzie
(f) STALINOCRÓD. Na 

pierwszy występ Zespołu Pieśni 
i Tańca Koreańskiej Armii Lu­
dowej, który ocfbył się na „Tor- 
kacie“ , przybyło ponad 15 tys. 
widzów. Wiele tysięcy ludzi, 
nie mogąc dostać się na „Tor- 
kat“ ze względu na brak- miej­

sca, wysłuchało programu 
przez głośniki.

Gcjrące brawa tiĄwoiał m. in. 
„Taniec dożynkowy“  oraz obe­
rek w wykonaniu mieszanej 
grupy tanecznej, ubranej w na­
rodowe stroje polskie.

Uroczysta akademia w  Toruniu  
ku czci Kopernika

Zawodowi kryminaliści uczestnikami 
prowokacji faszystowskiej

(f) BERLIN (PAP). — W 
prasie demokratycznej ogłoszo­
no zeznania dwóch chuliganów 
faszystowskich, którzy wzięli 
czynny udział w ekscesach 
sprowokowanych w mieście 
Halle w NRD. Charakteryzują 
one oblicze uczestników prowo­
kacji, które potępili wszyscy 
uczciwi Niemcy.

Prowokatorzy ci — niejacy 
E. Wendt i G. Hoffmann — 
brali udział w najściu na wię­
zienie w Halle w celu wypusz­
czenia na wolność takich faszy­
stowskich zbrodniarzy wojen­
nych jak była komendantka SS 
w hitlerowskim obozie koncen­
tracyjnym Ravensbriick — Erna 
Dorn.

Wendt jeszcze jako wyrostek 
znalazł się w domu popraw­
czym za kradzież pieniędzy, a 
w 1948 r. został ukarany za zło-

dziejstwo. Według wyjątków z 
protokółu przesłuchania tego 
bandyty, ogłoszonych w „Neues 
Deutschland“ , przyznał on, że 
uczestniczył w napaści na po­
licjantów ludowych, którzy 
strzegli więzienia.

G, Hoffmann skażany był w 
swoim czasie na 19 miesięcy 
więzienia za stręczycielstwo. 
Podczas najścia na więzienie 
by! on uzbrojony w rewolwer, 
który następnie znaleziono pod­
czas rewizji w jego mieszka­
niu.

Oto — pisze „Neues Deutsch­
land“ — oblicze zwolenników 
Adenauera, którzy otrzymali 
polecenie dokonania puczu fa­
szystowskiego. Zawodowi kry­
minaliści, stręczyciele i włóczę­
dzy, wyrzutki społeczeństwa 
ludzkiego — na takich elemen­
tach opiera się Adenauer.

2 lipca br. plenum  
K C  K P Włoch

(f) RZYM (PAP). Sekreta­
riat Włoskiej Partii Komuni­
stycznej donosi, że w dniach 
2—4 lipca odbędzie się ple­
num KC Włoskiej Partii Ko­
munistycznej, na którym prze­
dyskutowany będzie referat 
„Walka o pokój, demokrację i 
dobrobyt narodu po wyborach 
z dnia 7 czerwca“ . Referentem 
jest Palmiro Togliatti.
Plenum KC  Włoskiej Partii 

Socjalistycznej
(f) RZYM (PAP). 28 czerw­

ca rozpoczęło się w Rzymie 
plenum Komitetu Centralnego 
Włoskiej Partii Socjalistycznej.

Referat wygłosił sekretarz 
generalny Włoskiej Partii So­
cjalistycznej Piętro Nenni.

(f) PARYŻ (PAP). W Pary­
żu, w wypełnionej do ostatnie­
go miejsca sali Związku Zawo­
dowego Metalowców przy ul. 
Timbaud odbył się koncert mu­
zyki polskiej i francuskiej, zor­
ganizowany przez stowarzysze­
nie „Praca i Kultura“  pod pro­

tektoratem Towarzystwa Przy­
jaźni Francusko - Polskiej. Na 
program koncertu złożyły się 
występy francuskiego chóru lu­
dowego oraz skrzypaczki Blan­
che Tarjus i pianistki Barbary 
Hesse-Bukowskiej.

Wiadomości sportowe
akończenie szybowcowych 

mistrzostw Polski
28 bm. zakończone zostały I  S *y - 
»wcowe M istrzostwa Polski, odby- 
ajace sie od 14 bm. w  Lesznie.
W ostatnim  dniu swego pobytu w  
esznie uczestnicy m istrzostw, 
spoinie z zespołem konstruktorów  
;vbowcowego Zakładu Doswiad- 
lalnego zorganizow ali w  godzinacn 
zedpołudntowych • naradę produk- 
,*jną. Wnioski wysunięte na nara- 
jie  zostaną poddane naukowem u  
pracowaniu przez Zak ład  i p rzy ­
ćm ią się do w prow adzenia sze- 
?*u udoskonaleń technicznych w  
ikresie budow nictw a sprzętu szy- 
owcowego.

I Drugie zwycięstwo kolarzy 
CSR w  Polsce

Ł 0 D 2 . 29 bm. na torze kolarskim  
w  H elenow ie odbyło się drugie, to­
w arzyskie spotkanie torowców Cze­
chosłowacji i Polski, zakończone 
zwycięstwem  kolarzy  CSR 12:11.

W wyścigach sprinterskich nowy  
rekord toru helenowskiego w y n i­
kiem  12.2 sek. ustanowił Czechosło- 
w ak Foucek. W  ostatnim  wyścigu 
M achek (CSR) uzyskał ten sam 
czas.

W wyścigu drużynow ym  torowcy  
czechosłowaccy po 8 okrążeniach  
zdobyli przewagę i w ygra li dość ła ­
two w czasie nowego rekordu to­
ru  — 5:09,8.

Wskutek powodzi 
milion Japończyków 

bez dachu nad głową
(f) NOWY JORK (PAP). Z 

Tokio donoszą, że powódź na 
wyspie japońskiej Kiuszu po­
ciągnęła za sobą konieczność 
ewakuowania dwóch miast. Do 
poniedziałku liczba ofiar wzro­
sła do 409 Zabitych i 997 ran­
nych. Ponadto 1.178 osób za­
ginęło. M ilion ludzi pozostało 
bez dachu nad głową.

W  k ilku  zdaniach
K R Y Z Y S  R Z Ą D O W Y  \V  F IN L A N D II

H E L S IN K I (PA P). Jak ju ż  dono­
siliśm y p rem ier fiń sk i K ekkonen  
złożył dym isję  na ręce prezydenta  
Fin land ii, PaasikiY i. P rezydent p rzy ­
ją ł dym isję K ekkonena i zapropo­
nował utw orzenie nowego rządu  
przewodniczącem u fiń sk ie j p a rtii 
socjaldem okratycznej K . A . Fager- 
holm owi.

S Y T U A C J A  W K A M B O D Ż Y
L O N D Y N  (PA P). A gencja Reutera  

donosi z Pnom Penh (stolicy K am ­
bodży), że rząd tego k ra ju  złożył 
na ręce wysokiego kom isarza F ra n ­
c ji w  Kam bodży stanowczy protest 
przeciw ko prow okacyjnym  posunię­
ciom dowództwa wojsk francuskich  
w  Kam bodży. Nota stwierdza, że od­
działy francuskie otoczyły lotnisko  
w  Pnom  Penh działam i, k tórych lu> 
fy  skierowane są na miasto. Poza 
tym  dowództwo wojsk francuskich  
zam ierza ściągnąć dalsze oddziały 
korpusu ekspedycyjnego do K am ­
bodży.

Sekre tarz stanu Kam bodży Sam  
Sary wystosował do prezydenta  

Franc ji A urio la  depeszę, w  k tó re j, 
protestując przećiw ko prowokacjom  
dowództwa w ojsk francuskich pod­
kreśla, że ingerencja w sprawy w e­
wnętrzne K am bodży stwarza bardzo 
poważną sytuację i może pociągnąć 
za sobą niebezpieczne konsekwen­
cje, a naw et doprowadzić do ..star­
cia m iędzy oddziałam i francuskim i 
i  w o jskam i Kambodży**.

Uchwały francuskiej krajowej konferencji 
„na rzecz rokowań î pokoju“

(f) PARYŻ (PAP). 28 czerw­
ca zakończyła obrady krajowa 
konferencja na rzecz rokowań 
i pokoju. Na konferencji prze­
mawiali przedstawiciele najroz­
maitszych warstw społeczeń­
stwa i różnych stronnictw poli­
tycznych, potwierdzając dąże­
nia całego narodu francuskiego 
do . pokojowego zakończenia 
toczących się wojen i do roz­
wiązania wszystkich spornych 
zagadnień międzynarodowych 
w drodze rokowań.

W rezolucji na temat proble­
mu lndochin konferencja jed­

nomyślnie podkreśliła, że za­
przestanie wojny przeciwko na­
rodowi wietnamskiemu stało się 
dla Francji „bezwzględną ko­
niecznością narodową“ .

W rezolucji poświęconej pro­
blemowi niemieckiemu konfe­
rencja stwierdza, że dzięki ak­
cji narodów, w szczególności 
narodu francuskiego, układy 
boński i paryski nie zostały do­
tąd ratyfikowane, mimo, iż od 
ich podpisania upłynął już 
przeszło rok. Od narodów — 
głosi rezolucja — zależy ostćć-

W połowie lipca br. odbędzie się 
spotkanie ministrów spraw 

zagranicznych 3 mocarstw zachodnich
(f) LONDYN (PAP). P. o. 

premiera brytyjskiego Butler 
podał oficjalnie do wiadomość’, 
że wobec odłożenia konferencji 
na Bermudach, rządy USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji po­
stanowiły zwołać konferencję 
ministrów spraw zagranicz­
nych trzech mocarstw Zachod­

nie!), która odbędzie się w po­
łowie lipca w Paryżu lub W:i; 
szyngtonie. Na konferencji tej 
Wielką Brytanię reprezentować 
będzie p. o. ministra spraw za­
granicznych lord Salisbury, 
Francję — Georges Bidault, 
USA — J. F. Dulles.

Dym isja rządu włoskiego
(f) RZYM (PAP). 29 bm.

De Gasperi odwiedził prezy­
denta Republiki Einaudiego i 
złożył na jego ręce dymisję rzą­
du. Einaudi przyjął dymisję, 
lecz prosił De GasperTego i mi­
nistrów, ‘aby pozostali na swych 
stanowiskach i kierowali bie­

żącymi sprawami do czasu 
sformowania nowego rządu.

29 bm. w godzinach wieczor­
nych prezydent Einaudi roz­
począł rozmowy w celu miano­
wania przewodniczącego rady 
ministrów.

Przejaw y kryzysu  
w rolnictwie USA

(f) NOWY JORK (PAP).
Przemawiając w Nowym Jorku 
na posiedzeniu, amerykańskiego 
stowarzyszenia handlu nasiona­
mi, prezes jednego z towa­
rzystw kredytowych John Davis 
wyraził zaniepokojenie z p avo- 
du nasilenia przejawów kryzy­
su w rolnictwie Stanów Zjedno­
czonych. Stwierdził on, że jed­
nym z problemów stojących 
przed rolnictwem Stanów Zjed­
noczonych jest kurczenie się 
zwłaszcza zagranicznych ryn­
ków zbytu amerykańskich ar­
tykułów rolniczych.

„Eksportujemy obecnie — 
I oświadczył Davis — prawie o

1/3 mniej niż w 1951/52 r. Spa­
dek eksportu dotyczy zwłaszcza 
bawełny, pszenicy, mąki i ty­
toniu. W ciągu pierwszych 9 
miesięcy 1952/53 r. eksport •ba­
wełny był pod względem w ar­
tości o 57 proc. niższy aniżeli 
w poprzednim roku, eksport 
pszenicy i mąki skurczył się o 
32 proc., a tytoniu — o 20 
proc.“  Drugim powodem pogor­
szenia się sytuacji farmerów — 
powiedział dalej Davis — jest 
ostry spadek cen produktów 
rolnych, podczas gdy rosną ko­
szty własne właścicieli grun­
tów.

teczne udaremnienie tych ukła­
dów i doprowadzenie do roko­
wań mających na celu rozwią­
zanie problemu niemieckiego w 
interesie powszechnego bezpie­
czeństwa i pokoju.

Konferencja wzywa Francu­
zów do wzmożenia czujności i 
spotęgowania wysiłków, aby 
zlikwidować ognisko, które ju ­
tro może spowodować Wybuch 
wojny.

Konferencja uchwaliła rów­
nież apel do narodu francus­
kiego, w którym wzywa Fran­
cuzów, by domagali się od swe­
go rządu zaprzestania wojny w 
Indoćhinach, odrzucenia ukła­
dów bońskiego i paryskiego, 
nawiązania stosunków handlo­
wych ze wszystkimi krajami i 
po"djęcia inicjatywy zmierzają­
cej do uregulowania wszystkich 
spornych zagadnień międzyna­
rodowych w drodze rokowań.

(f) Na zakończenie uroczy­
stości kopernikowskich w To­
runiu* odbyta się w saii Teatru 
Ziemi Pomorskiej uroczysta 
akademia ku czci wielkiego a- 
stronoma.

Na akademii przemawia! m, 
in. prof. K. Kuratowski — 
przedstawiciel PAN i Ogólno­
polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju.

Mówca podkreśli! olbrzymią 
rolę jaką odegrało odkrycie do­

konane przez Kopernika dla u- 
gruntowania materialnego poj­
mowania świata i dla wyzwole­
nia myśli ludzkiej z pęt ciem­
noty i zabobonu.

W części artystycznej akade­
mii zespól Teatru Ziemi Po­
morskiej wykonał pierwszy akt 
nowej sztuki Romana Brand­
staettera pt. „Kopernik“ , której 
prapremiera odbędzie się na 
scenie toruńskiej. (PAP)

Zagadnienia Nowej Huty 
na sesji naukowej PAN

(f) 29 bm. rozpoczęta się w 
Nowej Hucie, w świetlicy zało­
gi budowniczych Kombinatu, 
sesja naukowa Polskiej Akade­
mii Nauk, Sesja omawia aktu­
alne zagadnienia związane z bu. 
dową Nowej Huty. W pracach 
Sesji Uczestniczą wybitni nau­
kowcy: wiceprezes PAN —
prof. W. Wierzbicki oraz człon­
kowie prezydium PAN — se­
kretarz wydziału nauk techni­
cznych PAN — prof. W. No­
wacki, prof. J. L. Jakubowski, 
członkowie wydziału nauk tech 
nicznych PAŃ, członkowie Ko­
mitetu Inżynierii Lądowej 
PAN, specjaliści z dziedziny bu­

downictwa i inżynierii lądowej, 
pracownicy instytutów nauko­
wo-badawczych, profesorowie 
wyższych uczelni technicznych 
oraz budowniczowie Nowej Hu­
ty — inżynierowie, technicy i 
majstrowie z generalnym dy­
rektorem budowy inż, M. Ro- 
jowskim oraz naczelnym dyrek­
torem Nowej Huty inż. J. 
Aniolą na czele. ,

Na sesję przybyli również 
wiceminister Hutnictwa — inż. 
!. Borejdo, przedstawiciele 
miejscowych władz oraz przed­
stawiciele zainteresowanych re­
sortów gospodarczych.

(PAP)

Gabinet Łanięta najbardziej 
reakcyjnym rządem we Francji 

od zakończenia wojny
Demokratyczna prasa francuska o składzie nowego 

rządu

(f) PARYŻ! (PAP). Jak już 
podawaliśmy, Joseph Lanie! 
utworzył 28 bm. rząd, w*któ­
rym m. in. bierze udział 4 fa­
szystów gaullistowskich. Ana­
lizując skład nowego rządu 
dziennik „L ‘Humanite“  zazna­
cza:

Rząd Laniela składa się z 
tych samych polityków, którzy 
doprowadzili Francję do kata­
strofalnej sytuacji. Dotyczy to 
przede wszystkim takich ludzi, 
jak Bidault, Pleven, Reynaud. 
Po raz pierwszy po wojnie, fa­
szyści wchodzą oficjalnie do 
rządu i obejmują ważne sta­
nowiska. Obecny skład rządu 
— stwierdza dziennik —- i jego 
posunięcia — pogłębią jedynie

niezadowolenie mas ludowych. 
Zrozumieją one, że jedynym 
wyjściem z sytuacji jest zespo­
lenie sil patriotycznych i zje­
dnoczenie klasy robotniczej w 
walce o zmianę dotychczasowej 
— zgubnej polityki.

Dziennik „Liberation“  pod­
kreśla, że gabinet Laniela jest 
najbardziej reakcyjnym rządem 
od zakończenia wojny. Zna­
mienny jest fakt, że tekę mi­
nistra stanu dla spraw związa­
nych z „reformą“  konstytucji 
otrzyma! osławiony faszysta 
Barrachin, który był przed woj­
ną bliskim współpracownikiem 
pułkownika de La Rocuue, her­
szta puczu faszystowskiego w 
lutym 1934 r.

N a marginesie

Mac C arthy  i  m asakra w M aim ed y
Senator Joseph Mac Carthy —■ 

to typ w Ameryce bardzo dobrze 
znany. Z najgorszej Strony. To 
on właśnie organizuje średnio­
wieczne „badania lojalności“, to 
on oskarża wszystkich na pra­
wo 1 na lewo o „komunizm“, 
to on wszędzie węszy „spiski 
przeciwko bezpieczeństwu pań­
stwa“, to przez niego tysiące 
ludzi utraciło pracę. A wszyst­
ko, cokolwiek senator Mac 
Carthy czyni, czyni „dla ochro­
ny Stanów Zjednoczonych i ame­
rykańskich obywateli“. Tak 
przynajmniej twierdzi on sam i 
jego agenci reklamowi.

Reklama —  reklamą, a rze­
czywistość — rzeczywistością. 
W rzeczywistości zaś p. Mac 
Carthy nie Jest niczym innym  
jak tylko 100-procentowym 
amerykańskim faszystą. I  jako 
taki oczywiście lgnie całym ser­
cem do swych mistrzów tj. hi­
tlerowców. A jak mocno do nich 
lgnie — o tym świadczy nastę­
pująca historia.

W  czasie ostatniej wojny, pułk 
pancerny SS pod dowództwem 
Joachima Peipera, b. adiutanta 
Himmlera, zamordował w , polu 
pod Małmedy w  Belgii 150 ame­
rykańskich jeńców wojennych. 
Prawie wszyscy mordercy zo­
stali schwytani. 73 z nich łą­
cznic z Peiperem stanęło przed 
sądem. 43 skazanych zostało na 

karę śmierci.

Wyroku jednak nie wykona­
no i po kilku miesiącach faszy­
stowskie siły w Niemczech i 
Stanach Zjednoczonych zaczęły 
domagać się rewizji wyroku. 
Ówczesny gubernator amery­
kański w Niemczech generał 
Lueius D. Clay przychylił się 
do tego żądania, w wyniku cze­
go już tylko 6 zbrodniarzom 
zatwierdzono wyrok śmierci. 13 
wyroków w  ogóle unieważnio­
no.

Neohitlerowskim elementom 
było tego jednak za mało. Spra­
wa oparła się o władze amery­
kańskie w USA i ostatecznie 
na wniosek senatora Raymonda 
E. Baldwina utworzono trzyoso­
bową komisję dla zbadania raz 
jeszcze całej sprawy.

Innym razem oskarżył sędziów, 
którzy wydali pierwotny wyrok 
o „kierowanie się nienawiścią“. 
Świadków, którzy mówili o szcze­
gółach tej masakry, próbował 
sterroryzować krzykiem. Dla 
sposobu prowadzenia badań zna­
mienne jest przesłuchanie Ken­
netha Ahrcnsa, jednego z żoł­
nierzy amerykańskich, który 
uratował się z masakry pod 
Malmedy. Kiedy oświadczył, że 
hitlerowscy mordercy śmiali się 
w głos w czasie masakry, sena­
tor Mac Carthy podskoczył na 
krześle i zawołał: „Pan chce 
podniecić tłum! Zabraniam ta­
kich oświadczeń!“.

Krzyki Mac Cartliy‘ego nic 
pozostały bez echa. Wszystkie 
sześć wyroków śmierci zostało
wstrzymanych. Bo dia zbrod- 

Kicdy tylko komisja owa po- j marzy hitlerowskich atnerykań- 
wstała— do głosu zameldował się j skic prawo jest równic łagodne 
natychmiast senator Mac Car- ! jak jest nieubłagane dla uczci­
łby. Zdobył prawo zasiadania wych ludzi walczących o pokój, 
w komisji, chociaż nie był je j j Taki oto jest senator Mac 
członkiem, i rozpoczął generalny j  Carthy, „ideał Amerykanina“
proces wybielający tak bliskich 
swemu sercu przyjaciół — hitle­
rowskich zbrodniarzy. Jak zwy­
kle - -  znajdował tysiące naj­
bardziej absurdalnych „argu­
mentów“ by tytko uratować 
morderców od Stryczka. Raz do­
magał się poddania oficera ame­
rykańskiego, który prowadził 
śledztwo, badaniu przez „ma­
szynę do wykrywania kłamstw“.

jak go nazywają najbardziej 
reakcyjne koła w  USA. I  rze­
czywiście —- jeżeli chodzi o Ic h  
ideały, to Mac Carthy jest tych 
ideałów najbardziej konsek­
wentnym reprezentantem. Ideal­
nie bowiem łączy w  sobie dwie 
zasadnicze cechy: zwierzęcą 
wrogość do postępu i bezgrani- 
CZI»y entuzjazm dia hitlerow- 
c°w . OSA
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W każdy pogodny dzień setki i tysiące warszawiaków spędzająi w o lny czas w  ośrodku 
wczasów le tn ich nad Wisłą. W niedzielę liczba wczasowiczów sięga ponad 20 tysięcy. Tę 
ogromną ilość wczasowiczów przyciąga na plażę nie ty lko  woda i  słońce, ale i  liczne urzą­
dzenia sportowe. Na plaży zdobywać można odznakę SPO i  kartę pływacką. Wszystkie za­
jęcia sportowe prowadzą instrukto rzy. Dla dzieci zorganizowany jest ogródek jo rdanow ski z licz­
nym i urządzeniami sportowym i. Na plaży znajduje się również dobrze zaopatrzony bar m le­

czny i  stoisko MHD. Na zdjęciu: boisko s ia tków k i w Ośrodku Wczasów nad Wisłą.
Foto C AF

Na now ych no rm ach  
wzrasta wydajność pracy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ ZE STALINOGRODU)

Mikolowskie Zakłady Budo­
wy Maszyn półroczny plan pro­
dukcji wykonały już w dniu 
22 czerwca br„ dając do końc-i 
półrocza setki ton gotowej pro­
dukcji ponad plan.

Zakład ten od 1 czerwca br. 
zaczął pracować na nowych 
normach. Nofmach, które stwa­
rzają duże możliwości zwięk­
szenia wydajności pracy, spra­
wiedliwie ustalają wysokość za­
robków i uzależniają ich wzrost 
od rzeczywistych wyników pra­
cy.

Jak wykazuje dokonana ana­
liza wyników osiąganych przez 
poszczególne oddziały, Miko­
lowskie Zakłady w pierwszej i 
drugiej dekadzie bm. osiągnęły 
przeciętny wzrost wydajności o 
15 proc. Codzienna kontrola 
wykazuje dalszy wzrost wydaj­
ności.

Właśnie dzięki temu załoga 
mogła zobowiązać się na cześć 
22 Lipca do przyśpieszenia ter­
minu wykonania urządzeń dla 
kbksowni w Nowej Hucie o je­
den miesiąc.

Tyle mówią fakty. Za nimi 
kryje, się dobrze zorganizowany 
wysiłek całej załogi, duży 
wkład pracy polityczno-uświa- 
damiającej dyrekcji, organiza­
cji partyjnej i rady zakładowej.

W oddziale mechanicznej ob­
róbki wzrost wydajności wyno­
si od 14—16 proc.

Frezer Alojzy Maliński pracu­
je tu już 7 lat. Do-czerwca br. 
przeciętnie wykonywał swoją 
normę w 140— 160 proc. Zna 
on wszystkie roboty. Komisja 
kwalifikacyjna przyznała mu V 
grupą zaszeregowania osobiste­
go-

Halinski początkowo nie zro­
zumiał istoty uporządkowania 
i aktualizacji norm i plac. Nie 
zrozumiał, że stanowi ona bo­
dziec dla zwiększenia wydajno­
ści pracy, że zarobek jest uza­
leżniony wyłącznie od wyników 
jego pracy. Z tej nieświadomo­
ści wynikło, że zamiast starać 
się pracować jeszcze lepiej niż 
dawniej w pierwszych dniach 
obniżył swoją wydajność. Nie 
zdawał sobie sprawy, że w ten 
sposób szkodzi nie tylko sobie 
samemu, ponieważ będzie miał

mniejsze zarobki, ale i zakłado- j 
wi, bo opóźnia wykonanie pła- ! 
nu. A pian mikolowskich za- | 
kładów to dostawy dla Nowej j 
Huty i innych budowli socjali- ! 
zmu.

Tow. Winkler, oddziałowy 
mąż zaufania, codziennie prze­
kracza swoje poprzednio osią­
gane wyniki. Potrafił on prze­
konać Malińskiego. Wyjaśnił, żc 
jego postępowanie jest niesłu­
szne a jednocześnie sam stanął 
przy jego maszynie i udowod­
nił, że nowe normy przy dobrze 
przemyślanej organizacji pra­
cy można tak samo przekra­
czać jak poprzednie, uzyskać 
taki jak poprzednio a nawet I 
wyższy zarobek. Maliński prze­
konał się naocznie. Dzisiaj osią­
ga 165 — 175 proc. nowej nor­
my.

Wytaczacz Jan Harupa pra­
cuje już w tym zakładzie 43 
lata. Obecnie po reformie pła­
cy i norm, wysoko przekracza 
swoje poprzednie wyniki. Tow. 
Siedlaczek, wielowarsztatowięc, 
który pierwszy na zakła­
dzie wykonał swój 6-letni plan, 
obecnie wezwał całą załogę od­
działu mechanicznej obróbki 
do przekraczania nowych norm 
w takim procencie, jak przed 
zmianą, oraz zaczął obsługi­
wać trzecią strugarkę.

Tow. Strzenipa pracuje na 
trzech frezarkach jednocześnie. 
Strzempa prostym rachunkiem 
potrafił sobie obliczyć, jak no­
we normy i wzrost wydajności 
wpłyną na jego zarobek. W ma­
ju za przepracowane 204 go­
dziny otrzymał on 1271 zł, w 
czerwcu za przerobionych w 
pierwszej i drugiej dekadzie 
131 godzin zarobił 869 zł. Za 
tc same 131 godzin w maju 
otrzymałby tylko 806 zł, czyli 
zwiększył swój zarobek w 
dwóch dekadach o 63 zł.

Tow. Kluziok, pracuje na 
wytaczarce. Detale, które mia­
ły być przez niego wytaczane, 
przychodziły z innych hal pro­
dukcyjnych, przychodziły nie­
równomiernie. Odbijało się to 
przede Wszystkim na wynikach 
jego pracy. Największy osią­
gnięty przez niego procent 
przy starych normach wynosił 
97,3. Kluziok na masówce po­

święconej omawianiu nowych 
norm, postawił zagadnienie j 
transportu wewnątrzzakłado- j 
wego i porządku na hali pro-j 
dukcyjnej. Przeszkody zosta- j 
ły usunięte. Dzisiaj Kluziok j 
przeciętnie osiąga 120 procent 
nowych norm.

Młodzieżowa brygada ślusar­
ska, wysoko przekraczała swo­
je normy. Kierownikiem bryga­
dy był tow. Władysław Medon. 
Dobry fachowiec, aczkolwiek 
jeszcze bardzo młody. Zarobki 
jego były wysokie, ponieważ 
otrzymywał średni zarobek swo­
jej brygady. Medoń był pierw­
szym z brygadzistów, który w 
okresie omawiania reformy płac 
i norm zobowiązał się po 
przejściu do pracy w akordzie, 
tak zorganizować pracę swoją 
i brygady, żeby osiągać nie 
mniejsze wyniki, jak w poprzed­
nich miesiącach. Brygada Me- 
donia dotrzymuje słowa.

W podobny sposób zreorga­
nizowali pracę swoich brygad 
Wiktor Cypa, Feliks Widera, 
Antoni Makosz i wielu innych 
W ten sposób 12 wysokowy- 
kwa I i f iko wa nych fachowców 
przeszło bezpośrednio do pro­
dukcji.

Mikolowskie Zakłady Budo­
wy Maszyn pracując cały mie­
siąc na nowych normach, osią­
gnęły już poważne sukcesy.

Niemniej jednak załoga ma 
jeszcze duże możliwości zwię­
kszenia wydajności pracy.

Kierownictwo zakładu pro­
wadzi 5 i 10-dniowe obliczenia 
wykonania norm i zarobków, 
jakie osiąga załoga. Ale wyni­
ków tych jak dotąd nie podaje 
do wiadomości robotników. A 
powinno być przeciwnie. Każdy 
robotnik powinien znać wyniki 
swojej pracy, to bowiem mobi­
lizuje go do podnoszenia wy­
dajności. f

Załoga mikolowskich zakła­
dów zamknęła czerwiec ze słu­
sznym przeświadczeniem, że 
usprawniła produkcję, stworzy­
ła podstawę do uzyskiwania 
sprawiedliwych zarobków i 
wzrostu wydajności pracy. 
Czerwiec dal więc korzyści za­
łodze zakładów i całej naszej 
gospodarce.

M. OLEN

P ra k ty k i d yp lo m o w e  s tuden tów  UJ
KRAKÓW (Kor. wł.).
Na wydziale rolnym Uni­

wersytetu Jagiellońskiego od­
była się narada studentów po­
święcona podsumowaniu wy­
ników pierwszego okresu prak* 
tyk dyplomowych.

Praktyki odbyło blisko 150 
studentów i studentek. Przeby­
wali oni w PGR-ach i spół­
dzielniach produkcyjnych woj. 
krakowskiego, stalinogrodzkie- 
go i opolskiego oraz w placów­

kach doświadczalnych Instytu­
tu Zootechniki.
j W czasie zebrania studenci 
dzielili się swymi doświadcze­
niami, podkreślając ogromne 
korzyści jakie im dały prakty­
ki.

Przybyły na naradę przewod­
niczący spółdzielni prod. w 
Lubrzy F. Jamrozik nie tylko 
potwierdził ogromny wkład pra­
cy Studentów w gospodarkę 
spółdzielczą — lecz, także opo­
wiedział o częstych wypadkach

usprawnienia przez studentów 
organizacji pracy, o ich pomo­
cy w ustalaniu norm, w ob­
liczaniu dniówek. „Studen­
ci —- mówił nie cofali się 
nigdy przed żadną pracą i 
żałujemy że już wyjechali. 
Było nam z nimi dobrze. U- 
znana za najlepszą, 37-osobo- 
wa grupa praktykująca w 
PGR-ach województwa opol­
skiego uzyskała w kolokwiach 
43 proc. ocen bardzo dobrych 
i 48 proc. stopni dobrych, ( m )

bladym naszych artykułów

„0  realnych kłopotach baśniowych lalek46
19 kwietnia br. w artykule 

pt. „O  realnych kłopotach baś­
niowych lalek" pisaliśmy o trud­
nościach transportowych i lo­
kalowych stołecznych teatrów 
lalkowych.

W odpowiedzi na nasz arty­
kuł Centralny Zarząd Teatrów 
przyznał w wyjaśnieniu nade­
słanym redakcji, że teatry lalko­
we są —- w porównaniu z tea­
trami dramatycznymi — w gor­

szej sytuacji. Czynione są obe­
cnie kroki, aby tę sytuację po­
prawić.

— Co do P. T. „Guliwer — 
pisze m. in. Centralny Zarząd 
Teatrów — to w związku z ma­
jącą nastąpić jeszcze w bieżą­
cym roku rozbiórką budynku 
przy ul. Marszałkowskiej, do 
czasu wybudowania nowego bu­
dynku (r. 1955) w kompleksie 
budynków ZOR na Placu na

Rozdrożu, teatr ma otrzymać 
salę nowowybudowanego kina 
przy ul, Nowotki.

Trudności transportowe tea­
tru „Lalka“  zostały w pewnym 
stopniu rozwiązane. Teatr „L a l­
ka" otrzymał samochód. Prze­
widziane jest także przydziele­
nie samochodu dla teatru 
„B a j". Centralny Zarząd Tea­
trów powiększył także pomoc 

i finansową dla tego teatru. __

Wspólne narady 
nabt wców 

z pracownikami 
handlu

(a) W Stalinogrodzie odbyło 
się pierwsze spotkanie pracow­
ników handlu uspołecznionego 
z klientami. W spotkaniu wzię­
ło udział ponad 700 osób.

W czasie ożywionej dyskusji 
omówiono niedociągnięcia i 
braki w pracy stalinogrodzkiego 
handlu uspołecznionego, wska­
zując równocześnie na sposoby 
poprawienia stylu dotychczaso­
wej pracy. M. irń wskazywano 
na nierównomierne rozmieszcze­
nie placówek handlu uspołecz­
nionego w miastach i wsiach 
województwa, na nienależytą a- 
nalizę potrzeb konsumentów o- 
raz na konieczność stałego pod­
noszenia kultury sprzedaży.

(PAP)

1300 gromad 
w Ols/.h liskiem 

bierze udział w akcji 
melioracyjnej

(f) W społecznej akcji me- j 
lioracyjnej biorą udział chłop’' 
1300 gromad woj. olsztyńskie­
go. Uzyskane wyniki są bardzo 
poważne, o czym świadczy m. 
in. fakt, że dotychczas chłopi 
przeprowadzili konserwację u- 
rządzeń melioracyjnych na ob­
szarze 155 tys. ba. Wartość i 
wykonanych prac oblicza się 
na ponad 7 miln. zł.

W wyniku konserwacji, urzą­
dzeń melioracyjnych i zabie­
gów pielęgnacyjnych wzrosła 
poważnie wydajność łąk. i tak 
np. spółdzielcy w Sudwie pow. 
Ostróda zebrali w r. bież. po'45 
kwintali siana z ha, Przed zi- 
gospoda rowan iem wyda j n ość
tych łąk wynosiła zaledwie ok. 
10 q z ha. (PAP)

Na budowie 
kopaln i „Julian“

W bytomskim okręgu węglo­
wym rośnie szybko jedna z 
wielkich inwestycji planu 6- 
letniego w przemyśle węglo­
wym -— kopalnia „Julian".

Obecnie w pierwszym po­
ziomie wydobywczym trwa­
ją prace wykończeniowe, któ­
re umożliwią eksploatację 
pokładów. W końcowym sta­
dium jest również budowa no­
woczesnego podszybia oraz 
chodników o dużym przekroju 
do transportu węgla, którymi 
będą kursować znormalizowa­
ne 2,5-tonowe wozy węglowe.

Szybkie tempo prac osiągane 
w bież. roku jest głównie wy­
nikiem długookresowego współ­
zawodnictwa, w którym bierze 
udział %  proc. załogi.

(PAP)

Pod ostrym kątem
Z mimowolnych 

wczanów —
do wyścigu /, czasem
— Co robić * czasem? — pytał 

zmartwiony przedstawiciel Poz­
nania.

— Przecież jesteśmy w jednej 
z najpiękniejszych miejscowoś­
ci wypoczynkowych w Polsce — 
odpowiedział ubawiony przed­
stawiciel Rzeszowa.

— Jest piękny, upalny miesiąc 
czerwiec i... — dorzucił warsza­
wianin, ale nie dokończył, bo

i przerwał mu mieszkaniec Byd- 
i goszczy:
| — ... można się więc opalać!
I — Kąpać! — dodał krakowia­
nin.

— Urządzać wycieczki... — 
podpowiedział Ślązak.

— Jednym słowem kompletne 
wczasy — dorzucili inni.

Radzili więc sobie jak mogli 
wypełniając dnie uczestnicy kur­
su referentów propagandy Pow­
szechnych Spółdzielni Spożyw- 

j ców — zorganizowanego w Wiś- 
: le przez Związek Spółdzielni 
Spożywców. M ija ły bowiem ran­
ki i wieczory, a zapowiadani wy­
kładowcy nie zjawiali się...

Aż pewnego dnia skończyły 
się dyskusje na ten temat. Owa­
cyjnie witani przez sporą gro- 

j madkę spółdzielców z całej Pol­
ski — po dniach niepewności — 
wykładowcy przyjechali.

I  wtedy skończyły się: wy­
cieczki turystyczne, opalanie, 

j kąpiele, gry, sporty, a zaczęło 
się — szkolenie. Po kilkanaście 

! godzin dziennic.
Obfitym, wartkim potokiem 

potoczyły słę wykłady (wykła- 
: dowcy czekali, kiedy jeden skoń­
czy, żeby drugi mógł zacząć), 
zniknęła piękna Wisła i je j uro­
ki z oczu kursantów, zamilkł do­
szczętnie ośrodek szkoleniowy i 
tylko późnym wieczorem, cza­
sem ktoś kogoś pyta! cichutko, 
odrywając już głowę od podusz­
ki:

— O czym mówił wykładow­
ca na ostatnim wieczornym wy­
kładzie?...

— Nie wiem — padała odpo­
wiedź — zdrzemnąłem się na 
dziesiątej godzinie...

— A co ci się śniło? pyta­
no. tłumiąc ziewanie.

—  Że przyjechała kontrola z 
centrali ZSS z Warszawy, że 
był następnie egzamin z kursu, 
a na wszystkie pytanie myśmy 
odpowiadali: przeszkolić wykła­
dowców- na kursach o marno­
trawieniu i ściganiu czasu...

— Czy po kilkanaście godzin 
na dobę? — pytano jeszcze.

Ale na odpowiedź nikt nie cze­
ka! i nikt jej nte słyszał. K u r­
sanci spali już tak głęboko, jak 
to się zdarzyło centrali i jej 
wykładowcom przez pierwsze 
dni kursu.

(wj)

Pi 47-103 wyszedł punktualnie
Stop! — punkt kontrolny 

Kutno. Parowóz Pt 47-103 zwol­
n ił bieg, zameldował się krót­
kim, ostrym gwizdem i stanął 
na skraju torów stacyjnych. Ma­
szynista Paetz odetchnął z u l­
gą. Wjazd do parowozowni 
wolny.

— Szybko poszło. 2eby tak 
dalej...

Pt 47-103 ostrożnie wjechał 
na obrotnicę. Zrobił w tył 
zwrot. Naprowadzony na wy­
znaczony tor powoli Wtoczył się 
do parowozowni.

— • Stachowiak, wal po narzę­
dzia, ale piorunem — naglił 
Paetz — bo zaraz bierzemy się 
do roboty. Co, i tak nie zdąży­
my? Musimy zdążyć.

Zaczęli. Pracowali w milcze­
niu, czasem tylko ktoś rzucił 
słowo siarczyste, ktoś sięgnął 
po papierosa, otarł ramieniem 
pot z czoła.

Już dostali się do tłoka. Zdję­
li starte pierścienie. Jabłoński 
poda! nowe. Założyli. Tłok 
wśliznął się z powrotem w cy­
linder. Jeszcze ustawić, spraw­
dzić. Gotowe.

Paetz Wyjął zegarek. — Zdą­
żymy obmyć się i może piwa 
łyknąć choć trochę.

W kwadrans później Pt 47- 
103 znów minął punkt kontrol­
ny parowozowni Kutno. Pociąg 
do Poznania odszedł punktual­
nie.

Dlaczego Paetz 
nie zszedł z parowozu

Jakże to było z tymi pier­
ścieniami i czemu tak pędzili 
Z robotą?

Gdy Paetz prowadził pociąg 
ze Szczecina przez Poznań do 
Kutna zauważył, że parowóz 
ciągnął jakoś gorzej niż zwykle. 
W czasie jazdy jeszcze przed 
Poznaniem Paetz skontrolował 
każde Urządzenie oddzielnie raz, 
drugi. W końcu wiedział — wy­
tarły się pierścienie tłoka.

Czyżby trzeba było wycofać 
Pt 47-103 z turnusu, żądać in­
nego parowozu, żeby nie naru­
szyć rozkładu jazdy? Paetz od­
rzucił taką możliwość. Z naj­
bliższej stacji wezwał przez se­
lektor macierzystą parowozow­
nię w Poznaniu i powiedział 
o co chodzi. Gdy stanął w Poz­
naniu, maszynista Jabłoński, 
który przejmował tu od Paetza 
służbę i miał prowadzić pociąg 
dalej, do Kutna, czekał już z no­
wymi pierścieniami. Paetz mógł 
iść do domu, był wolny. Zrobi! 
inaczej. Został na Pt 47-103, 
Stachowiaka, swego pomocnika 
też namówił i .razem z nową 
drużyną parowozową pojechali 
do Kutna. Tam w ciągu trzech 
godzin pianowego, postoju sami 
wspólnie wymienili zużyte pier­
ścienie na rjo\ye.

Parowóz nie wypadł z plano­
wego turnusu jazdy i ani na 
chwilę nie zakłócił rytmu pocią­
gów pasażerskich i towarowych 
wiozących fabrykom surowce,

materiały i gotowe produkty dła młody człowiek stracił wiarę j Wydatnie zmalała ilość godzin
naszych miast i wsi.

Paetz i Stachowiak przekre­
ślili konieczność wydania przez 
własną parowozownię dodatko­
wego parowozu na miejsce ich 
Pt 47-103. A o to głównie cho­
dziło.

Parowozownia poznańska po­
dobnie jak wszystkie inne, wy­
konuje coraz wyższe zadania 
przewozowe. Parowozownia ta 
jednak nie tylko nie zwięksźy-

w siebie. Po rozfhowie z W it­
kiewiczem Pięta przehiós! go 
do pracy w warsztatach. Po ro-

połrzebnych na planowe napra­
wy parowozów i dziś te same 
roboty, które dawniej wykony-

ku Walkiewicz jeszcze raz przej- ; walo 159 ludzi — wykonuje 86. 
dzie kurs maszynistów i jeśłi j Najnowszą zdobyczą parowo- 
swą postawą zasłuży, by znów (zowni jest niedawno nruchomio- 
prowadzić parowóz — będzie j ne stanowisko metalizacji na-
maszynistą.

Postęp
organizacyjno-techniczny

tryskowej, urządzone z zaosz­
czędzonych materiałów po to_, 
by jeszcze więcej Oszczędzać 
cenne metale.

Wyższa jakość, to mnicjsr,a 
ilość napraw

wy, wspomina:
— Z początku gniewało mnie 

trochę, gdy tow. Pięta bez ustan­
ku powtarzał nam: jakość i je­
szcze raz jakość. Czy on myśli,

, . , - i  Osiągnięcia parowozowni poz-
a ilości czynnych parowozowy i nańskiej wzięły swój początek 

lecz od czepca 19o2 roku ^  ■ przede JWSzystfam }  ¿nocnego
y fS a n  o 4W °fn icze i mówiąc Sprzężenia pracy maszynistów z Mocną stroną parowozowni 
ńarowozow; f  nożnańsL 7̂ ?  : Prac* br-v* ad warsztatowych. | jest jakość napraw. Tow. Lata- 
czędziła w ciągu jednego roku ; J *™  b r ™ a * z h t *
trzy parowozy. I najlepsze wykorzystanie tylko

Sedno sprawy jest w tym, że j skuteczna, gdy wal-
ludzie pracy w Polsce Ludowej j czą 0 to wspólnie. Najlepszy- 
rozumieją gospodarski obowią- i maszynista nie zajedzię daleko,
zek i znaczenie peinego wyko- , jeśli warsztatowcy niedbale wy- i że można robić cuda? Kierow- 
rzystania wszystkich możliwo- | gonają naprawę parowozu: I na i nictwo warsztatów bardzo jed- 
ści czy to zwięKszenia prodiik- jodwrót. Warsztatowcy nigdy nie jnak poprawiło zaopatrzenie bry- 
cji, czy^usprawniema transpor- j wybrną z roboty, jeśii maszyni- | gad w odpowiednie urządzenia 
tu. Piniego Jan i aelz nie ze- | ¿cj pęda obchodzić się. z paro- j narzędzia i w ogóle wprowa- 

! szedł z parowozu w ęwe gorące ; wozem po macoszemu. | dziło wiele zmian, które ułatwi-
¡wpolufinie^Diategc) maszynista ; otwarcie mówiąc, nie chodzi j ły nam pracę... A przy tym i kon- 
j ł  i 47-4.-> Koamows..! wytrwale , tu t „  o Q dobrc ehl,ci jednych j troła odbioru naprawzaostrzy- 
¡dązy do przejechania m iliona^. dru„ ic>n obu zespołom po- ła się. Zrozumieliśmy, że można 
i kilometrów bez naprawy sred- j trzebnc są odpowiednie organi- ¡i trzeba lepiej, staranniej wyko- 
! rw [°iT’'0Z' i  Pn:eieCl!a| jur- U acvjne i techniczne warunki i nywać naprawy i że parowo- 
,< 76.000 icm. i dlatego również j ^  Kierownictwo parowo- I zownia dobrze na tym wyjdzie.
i pn,au . j zowni poznańskiej wie o tym ,, Maszyniści wysoko cenią dziś

ł, ,an.,c^ maszyniści oos n, . : dlatego sprawa ulepszania or- podois Latanowicza na liście
prow ' mf ‘

eliminować nap.awy in. pmno , SprgWą główną. [naprawiła jego brygada, nie ma
rowozacii usuwać samodzielnie, i Częsc załogi me Od razu , prawa w drodze nawalić.

] przychylnie naniosła się do pla- \y rezultacie podniesienia ja- 
nu «nowocześnienia parowo- : kości napraw planowych, ilość 
zowni. Były glosy, że zaprojek- | napraw nieplanowych, tzw. bie- 
towane zmiany utrudnią bieżącą ! ¿ących była w maju br. prze- 
pracę, że pian na tym ucierpi , szj0 0 połowę mniejsza niż w 
itp. | poszczególnych miesiącach mi

.. . : zowni pozuan>.Ki«i wie -u m u, Maszvmsci wysoko cenią azis
.r.ansc« maszyniści^ 0 0 .8 ,a, . : ¿ifttego- sprawa ulepszania or- podpis Latanowicza na liście
jrowa r. p i .R iganizacii oracv i wprowadzania ¡gwarancyjnym napraw parowo-

jest u i i j , .  i  10 „

Z maszynisty— naczelnikiem  
parowozowni

Ile to czasu minęło od chwili, 
gdy przystrojony w zieleń, pa
rowóz Bernarda Piety stał na 
dworcu poznańskim, po przeje­
chaniu ponad 200 tys. km bez 
płukania kotła? Już prawie trzy 
lata.

Zewnętrznie Pieta niewiele 
się zmienił. Tak samo jak wte­
dy uśmiecha się łatwo, pogod­
nie, tak samo mocno ściska dłoń 
przy powitaniu. Lecz kiedy dziś 
widzi się naczelnika parowo­
zowni Piętę przy pracy i kiedy

— Trzeba patrzeć w przesz- ¡pi -nego roku. Parowozy pracują 
łość —— wyjaśniał tow. Pięta. — ¡teraz 17— !S godzin na dobę 
Jeśli będziemy stać w miejscu, : \ tygodniami nie zaglądają do 
to zadania pianu przerosną nas. j  parowozowni.

Pierwszym wygranym bojem : Istotnie w wielkiej hali paro- 
0 modernizację parowozowni b y -; wozowni prawie pusto.

' — Czym mniej ich tutaj, ało wprowadzenie w oddziale na­
praw wagonów towarowych 
swoistego, dostosowanego do 
warunków i potrzeb, taśmowego 
systemu napraw i zastąpienie 
dźwigu ręcznego mechanicz-

widzi się rezultaty tej pracy, !nym. wykonanym gospodarczym 
chciałoby się powiedzieć: nie I sposobem przez warsztaty.
ten sam człowiek. Z maszyni 
sty, dobrego fachowca, dzielnie 
torującego drogi nowej wów­
czas metodzie zmiękczania wo­
dy Sodafosem. Pięta wyrósł na 
działacza gospodarczego.

Jako kolegę, maszyniści lubią 
tow. Piętę po staremu. Jako 
zwierzchnika — szanują i ufają 
mu. Szczerze dzielą się z him 
każdym spostrzeżeniem o jako­
ści napraw, o organizacji tur­
nusów jazd, mówią o swych 0- 
siągnięc.iach i o Swych błędach.

Niedawno młody, 23-letni ma­
szynista Walkiewicz przejechał 
na szlaku sygnał „stó j", co jest 
poważnym naruszeniem przepi­
sów ruchu kolejowego. Pięta 
natychmiast- usunął go z paro­
wozu. Nie dopuścił jednak, by

Przepustowość oddziału zwięk­
szyła się o dziesiątki wagonów 
miesięcznie. Fakt był przekony­
wający.

Aktywiści partyjni dalej przy­
gotowywali grunt, już pod na­
stępne usprawnienia. 1 wcale 
nie tak pomału, jak się na to 
początkowo zanosiło, plan mo­
dernizacji warsztatów stał się 
dla załogi prawem, wszedł w 
życie załogi głęboko i na stałe.

Tok napraw przestał zależeć 
od przypadku. Napięte harmo­
nogramy robót ' Usystematyzo­
wały go w najdrobniejszych 
szczegółach. Postęp organiza­
cyjno - techniczny i daleko po­
sunięta specjalizacja brygad j 
warsztatowych musiały dać i 
dały dobre efekty ekonomiczne.

więcej w drodze tym lepiej dla 
przewozów — prosto i słusznie 
stwierdził tow. Jachowski, se­
kretarz oddziałowej organizacji 
partyjnej.

Parowozy są duszą ruciiu ko­
lejowego. Dobre, intensywne 
ich wykorzystanie to sprawniej­
szy ruch pociągów, to więcej 
przewdezionych pasażerów i to- 
w'arów. to niższy koszt wdasny 
przewozów’.

Załoga parowozowni poznań­
skiej śwdadoma, że kolej jest 
krwionośnym układem nasze­
go organizmu gospodarczego, 
że sprawność transportu w du­
żej mierze wypływa na rytmicz­
ność produkcji zakładów prze­
mysłowych, nieprzerwanie po­
lepsza swą pracę. Osiągnięte 
wyniki mówią, że idzie ona do­
brą drogą w' walce o parowóz 
dla rosnących potrzeb przewo­
zowych. Wskazuje tę drogę in­
nym parowozowniom.

ZYGMUNT GOLANSKI

Gdy występuje zanik czujności
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LU D U "Z GDAŃSKA)

Sprawa rejestracji nowopo­
wstałej spółdzielni produkcyj­
nej w Karolewie przeciągała
się.

Z Gdańska do Prezydium 
PRN w Starogardzie wysłano 
pisemko polecające wyjaśnić, 
dlaczego przyjęto do tej spół­
dzielni kułaka. Odpowiedź jed­
nak nie nadchodziła.

Wreszcie w Prezydium WRN 
zjawiła się delegacja z Karo­
lewa. Franciszka Solecka i 
Aleksander Fólit poprosili w 
imieniu nowopowstałej spół­
dzielni o wyjawienie przyczy­
ny, z powodu której odkłada się 
termin rejestracji. Kułaka, w ła­
ściciela 48 ha przyjęliście do 

j swojej zespołowej gospodarki 
— tłumaczył im zastępca kie- 

i równika oddziału spółdzielczo- 
I ści produkcyjnej WRN tow’. 
I Niemczyk. — A spółdzielnie bu­
dujemy przecież bez wyzyski­
waczy, w walce z nimi. Chyba 
znacie statut spółdzielczy oraz 
uchwały Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej?

Przyjeżdżali przecież do nas 
pomagać organizować spółdziel­
nię, ale nic nam nie mówili, że 
Galikowskiego nie wolno przyj­
mować, Ba, nawet jeszcze... 

| Okazało się w toku rozmowy, 
i że przewodniczący Prezydium 
GRN w Zbłewde, Narłoch, któ­
ry „pomagał" karolewiczanom 
w' założeniu spółdzielni, na­
mawiał np. jednego z jej człon­
ków, Zielińskiego na przyjęcie 
kułaka Galikowskiego.

Po pewnym czasie do Gdań­
ska wpłynęło wyjaśnienie pod­
pisane przez przewodniczącego 
Prezydium PRN w Starogar­
dzie Henryka Kamińskiego, 
Zaakceptowane przez Komitet 
Powiatowy. Czytamy w nim 
m. in.:

„Ob. Galikowski Józef jest 
właścicielem 48 ha gospodar­
stwa rolnego. W gromadzie ob. 
Galikowski, mimo, że posiada 
większy areał ziemi, cieszy się 
dobrą opinią. Ob. Galikowski J. 
wnosi jako wkład inwentarzo­
wy 1 krowę, 3 konie i 5 ja ło­
wic."

Instruktor KW wyjechał do 
Karolewa dla zbadania sprawy, 
[ tam na miejscu stwierdził, 
jak dalece ogarnęła niektórych 
towarzyszy ślepota polityczna.

Na zebraniu założycielskim 
byli bowiem w Karolewie to­
warzysze ze Starogardu. I to 
ówczesny ł l  sekretarz KP, 
Szczebura, przewodniczący pre­
zydium PRN, Kamiński i kie- 
rowmik Wydziału Politycznego 
POM, Korda. Wiedzieli oni, że 
podpisujący deklarację Gali­
kowski jest kułakiem, właści­
cielem 48 ha ziemi.

Wszyscy trzej towarzysze ze 
Starogardu dali się zwieść sło- 
wrom przewodniczącego Prezy­
dium GRN Narlocha, że Ga- 
iikowski jest w gromadzie bar­
dzo „popularny", że bez niego 
Założenie spółdzielni jest nie* 
możliwo. A przecież gdyby bli­
żej zainteresowali się źródłami 
tej rzekomej popularności ku­
łaka, dowiedzieliby się, że oszu­
kał on chłopów obietnicą kup­
iła motoru spalinowego za 
swoje pieniądze dla spółdziel­
ni. To jednak zdołał Narjoch 
ukryć przed odpowiedzialnymi 
towarzyszami z powiatu.

Tak samo jak ukrywał inne 
fakty, np., że z jego inicjatywy 
obniżony został Galikowrskie- 
mu podatek gruntoww o 15.000 
Zł. Zaufanie do opinii Narlo- 
cha w wypadku Galikowskiego 
jest zresztą tym dziwniejsze, 
że już przedtem był on wzy­
wany na zebranie egzekutywy 
RP, gdzie wytknięto mu powią­
zanie z kułakami.

Przykład Karolewa nie jest 
w woj. gdańskim odosobniony. 
Podobnie w spółdzielni produk­
cyjnej Barchnowy powc Staro­
gard przyjęto 24-hektarowego 
bogacza, niejakiego Serockiego. 
Podobnie w Grabówku pow. 
Kościerzyna na zebraniu zało­
życielskim, na którym obecny 
był I sekretarz KP tow. Kobos, 
przyjęto w poczet członków 
spółdzielni Helenę Plichtę, ku- 
łaczkę, posiadającą ponad 37 
ha ziemi. I w tym wypadku

trzeba było interwencji KW i 
Prezydium WRN, by towarzy­
sze spostrzegł' swój błąd.

Przykłady te świadczą, że 
niektórzy towarzysze zapom­
nieli o tym, iż spółdzielnie pro­
dukcyjne zakłada się bez kuła­
ków i wbrew kułakom, w wal­
ce z nimi.

W praktyce sprowadza się to
do tezy, w myśl której likw i­
dacja wyzysku ma nastąpić 
przy współudziale wyzyskiwa­
czy.

Tow. Kordas, kierownik wy­
działu politycznego POM, na 
jednej z odpraw w Komitecie 
Wojewódzkim w Gdańsku, 
chcąc usprawiedliwić swój brak 
czujności w wypadku Karole­
wa, tak właśnie powiedział: 
„Kułak wprawdzie został przy­
jęty, ale po pewnym czasie zo­
stanie on ze spółdzielni wyda­
lony". Innymi słowy — teraz 
wspólnie z kułakami zbuduje­
my spółdzielczość produkcyjną, 
a później przepędzimy ich stam­
tąd.

Oto, jak usiłują niektórzy 
aktywiści „uzasadnić" ślepotę 
polityczną i brak czujności oraz 
powierzchowny i płytki kontakt 
z masami pracującego chłop­
stwa. Bo tylko brak kontaktu 
z tymi masami może wytłuma­
czyć fakt, że chłopom w Ka­
rolewie — i wszędzie indziej, 
gdzie do spółdzielni udało się 
wkraść kułakom — nie wyja­
śniono na czym polega ich 
błąd.

Te i inne przykłady świad­
czą o cechującym niektórych 
aktywistów Woj. gdańskiego za­
niku czujności klasowej. Nie 
widzą oni, że wobec coraz 
wspanialszego rozwoju spół­
dzielni produkcyjnych, wobec 
wzrostu zamożności spółdziel­
ców zaczyna coraz bardziej za­
wodzić główna broń kułactwa 
w jego walce ze spółdzielczo­
ścią — zatruta wroga płotka. 
Nie rozumieją, że kułak chwy­
ta się teraz nowego wybiegu, 
że usiłuje wejść do spółdzielni, 
aby ją rozsadzić od wewnątrz.

Oto np. wskutek braku czuj­

ności, do spółdzielni produk­
cyjnej Grabowo, pow. Kwidzyn 
przyjęty został bogacz wiejski 
niejaki Jeż, który prowadził w 
niej rozbijacką robotę. Począt­
kowo sam ignorował polecenia 
zarządu i nie wychodził do 
pracy, potem zaczął namawiać 
innych spółdzielców, by nie wy­
chodzili w pole. I byli tacy, 
którzy tej kułackiej propagan­
dzie ulegali. W spółdzielni za­
częło dziać się niedobrze, a 
przypatrujący się temu pilnie 
indywidualnie gospodarujący 
chłopi byli nawet radzi, że 
swego czasu nie przystąpili do 
zespołowej gospodarki. W koń­
cu jednak organizacja partyjna, 
analizując główne źródła sła­
bości spółdzielni produkcyjnej, 
zdemaskowała w ociftch spół­
dzielców wroga klasowego. Jeż 
został usunięty i z tą chwilą 
spółdzielnia zaczęła krzepnąć, 
a zespół scementował się. Obe­
cnie 5 mało i średniorolnych 
chłopów złożyło podania z 
prośbą o przyjęcie do zespoło­
wej gospodarki.

Zatracenie czujności klaso­
wej prowadzi do tego, że nie 
widzi się nowej, perfidnej 
metody działania wroga kla­
sowego. Zatracenie czujności 
przesiania obraz walki klasowej, 
która nie słabnie, a wręcz prze­
ciwnie, Zaostrza się wraz z roz­
wojem spółdzielczości. Stąd 
właśnie potrzeba stałego wzro­
stu czujności rewolucyjnej i de­
maskowania wszelkich, mniej 
lub bardziej zamaskowanych, 
kułackich machinacji.

Aktywiści pracujący na od­
cinku wsi w woj. gdańskim 
muszą na codzień sięgać do 
nauk towarzysza Stalina o bu­
downictwie kołchozowym, do 
wskazań towarzysza Bieruta. 
Trzeba kierować się uchwałami 
i wytycznymi Komitetu Cen­
tralnego i ani na krok nie od­
stępować od nich. Wtedy unik­
nie się błędów i wypaczeń w 
dziedzinie rozwoju i umocnie­
nia spółdzielczości produkcyj­
nej.

E. GŁOMBIKOWSKF
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Kim się oni posługują
Która ze starych więźniarek f że brata udział w faszystow- 

w Ravensbriick nie pamięta Er- | skich prowokacjach zorganizo- 
nv Dorn. Baty się jej nawet wanych przez Adenauera i 
niemieckie aufseherki. Wiecznie , Amerykanów przeciw NRD, któ- 
ze szpicrutą w ręku, w wyglan- I rej rząd jest rządem pokoju i 
sowanych butach, węszyła po j demokracji, przeciw wszystkim 
całym obozie, znęcała się nad ; siłom pokoju, a więc również 
chorymi kobietami, które wraca- i przeciw Polsce, 
jąc z ciężkiej pracy szły’ nie- ! Znamienny jest fakt, że ci

Kryzys rządowy we Francji i jego kulisy

równym krokiem. Szpicruta, a 
jeszcze częściej pas z żelazną 
klamrą na której widniał napis:

j którzy chcieliby doprowadzić do 
j nowej wojny korzystają z po- 
| dłych usług byłych oprawców 

„G o ttm it uns“  ciągle świszczał ‘ pbozowyeh. Erna Dorn, i inni 
w powietrzu. Kiedy więźniarka kacl ^«erowscy, organizując
zalewała sie krwią! Dorn kop i-i proWokacJ?’ .P ?rz-v 1 0 t y ™ ’ >  . to . . H . znowu wrocic do „dawnych, do-

ją, a pozmej kazała klęczeć j brych fzasów“ .
przez parę godzin na kamie- | Ale nie udała się ta prowo- 
niach z podniesionymi ramiona- kacja. Z zadowoleniem dowie- 
mi. Znęcała się nad wszystkimi j działam się. że Erna Dorn po- 
bez wyjątku więźniarkami, nie- j niosła zasłużoną karę. 
nawidziła Polek, pogardzała ; FELIKSA GOŁĘBIOWSKA 
F. ancuzkami. b. w ięźn iarka obozu koncentracy j-

Dopiero teraz usłyszałam c ; neg° w Ravenŝ ck’ nr obozowy 
niej znowu. Dowiedziałam się, Warszawa

Lepikowe rzeki
Niedawno na budowie przy trudną do usunięcia z beczek, 

uł. Stempińskiej 47 pracownicy | W takich wypadkach pracow- 
Zarządu Robót W ykończenio- ! nicy aby wydobyć lepik używa-
wych Produkcji Pomocniczej 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego 5, pozostawili becz­
kę z lepikiem rozprutą siekie-. 
rą. Skutek był taki, że lepik 
wyciekł i wsiąkł w gruz, żwir 
i ziemię. W ten sposób duża 
ilość lepiku uległa całkowite­
mu zniszczeniu. Nie jest to

ją najprostszego sposobu 
rozprucia beczki, nie licząc się 
z tym, że zniszczona beczka 
nie będzie już mogła być po­
nownie użyta. W razie nie zu­
życia całej zawartości lepiku 
zdarzają się wypadki, o któ­
rych wspominam na początku.

Jak zapobiec tego rodzaju
pierwszy tego rodzaju wypadek , . ' ,,marnnłrau-dwo A  podwójnym wypadkom marno­

trawstwa trudno mi powiedzieć,marnotrawstwa.
Dostarczany na budowy le­

pik znajduje się w beczkach 
po karbidzie posiadających 
stosunkowo mały otwór. W za­
leżności od wahań temperatu­
ry, lepik ze stanu płynnego 
przemienia się w twardą masę

powinni się nad tym zastano­
wić sami pracownicy Zarządu 
Robót Wykończeniowych wspól­
nie z kierownictwem.

FRANCISZEK MARCZAK 
Warszawa

Basen dla iab
Zarząd kota sportowego ZS 

„U nia“  przy Inowrocławskich 
Zakładach Sodowych w Mąt­
wach stworzył prawdziwy żabi 
raj z basenu pływackiego, któ­
ry do niedawna jeszcze był 
ozdobą obiektów sportowych 
ZS „Unia“  w Mątwach. Basen 
jest bardzo potrzebny, tym bar­
dziej w porze letniej. Po me­
czu piłkarskim czy rozgryw­
kach tenisowych zawodnicy z 
przyjemnością wykąpaliby się 
w basenie zamiast odświeżać 
się jak obecnie pod kranem czy 
w kuble wody,

.Wydaje mi się, że zarząd

koła i dyrekcja zakładu powin­
ny przypomnieć sobie o uchwa­
le Prezydium Rządu, która 
mówi, że wszelkie obiekty 
sportowe muszą być doprowa­
dzone do stanu pełnej gotowo­
ści i oddane do użytku. Zna­
lazłoby się na pewno wielu o- 
chotników, którzy w ramach 
czynu lipcowego pomogliby 
dyrekcji oczyścić basen.

Trzeba skończyć z rajem żab, 
a stworzyć raj wodny dla spor­
towców i wszystkich amatorów 
pływania.

BENEDYKT PRZYBYLINSKl 
Bydgoszcz

Nowe książki
Henryk Fielding: Przygoda 

Józefa Andrewsa. Przekład 
M arii Korni łowicz. Wiersze 
tłumaczył Włodzimierz Lewik, 
Wyd. Państwowy Instytut Wy­
dawniczy, Warszawa, 1953. 
Str. 464. Nakład: 10.000 egz. 
Cena: zł 13.

I. Swistunow: Pieśń o żoł­
nierzu. Opowiadania. Z rosyj­
skiego tłumaczył Witold Zyń- 
ski, Wyd. Ministerstwa Obrony 
Narodowej, Warszawa, 1953.

Str. 142. Nakład: 10.000 egz.
Cena: zł 5,20.

J. Usyczenko: Niewidoczny 
front. Przekład z rosyjskiego 
J. Laskowskiej. Wyd. M inister­
stwa Obrony Narodowej, War­
szawa, 1953. Str. 125. Nakład: 
30.000 egz. Cena: zł 1,20.

T. Żurawlew i F. Wiedin: 
Żołnierska droga. Opowiada­
nia. Wyd. Ministerstwa Obrony 
Narodowej, Warszawa, 1953. 
Str. 81. Nakład: 30.000 egz. 
Cena: zl 1,20.

Od 21 maja do 26 czerwca 
trwał kolejny kryzys rządowy 
we Francji. Był to swojego ro­
dzaju rekord nawet jak na sto­
sunki francuskie, gdzie kryzysy 
gabinetowe są zjawiskiem sta­
łym. Dopiero ósmemu z kolei 
kandydatowi na premiera, jed­
nemu z prawicowych polityków 
Josephowi Laniel udało się 

i utworzyć gabinet.
Podstawową przyczyną wiel- 

| kiej ilości kryzysów gabineto- 
| wych we Francji w ogóle — a 
długotrwałości ostatniego w 

| Szczególności — jest kryzys po­
lityki, prowadzonej przez re -; 
akcję francuską. Polityki, która ! 
wyraża się w militaryzacji go- j 
spodarki kraju, „brudnej woj- j 
nie“  w Wietnamie i w odradza-i 
niu neohitłerowskiego Wehr- i 
machtu pod szyldem „arm ii I 
europejskiej“ .

Rezultat tej lin ii politycznej j 
— to widmo katastrofy finan- j 
sowej w obliczu której stanęła 
Francja. Według obliczeń „Fiu- j 
manite“ , wydatki rządu fran­
cuskiego na zbrojenia osiągną 
w roku bieżącym astronomicz­
ną sumę 1.600 miliardów fran­
ków. Jeżeli chodzi o wojnę w 
Indochinach — to kosztuje ona 
skarb państwa 800 miliardów 
franków rocznie, czyli 2 m iliar­
dy 200 milionów dziennie. Nic 
wiec dziwnego, że — jak przy 
znał jeden z niefortunnych kan­
dydatów na premiera, Paul 

j Reynaud — deficyt budżetowy 
sięga w chwili obecnej 730 mi- 

! liardów franków. W rzeczywi- 
j stości jest on jeszcze większy.

Kryzys „armii europejskiej“
Obok militaryzacji gospodar- i 

ki i wojny w Indochinach — | 
zasadniczą przyczyną kryzysuj 
rządowego i kryzysu poi ¡tycz- j 
nego we Francji jest sprawa j 
„arm ii europejskiej“ , pod któ- j 
rą to nazwą kryje się, jak wia-1 
domo, plan odbudowy neohitłe- j 
rowskiego Wehrmachtu. Prze- j 
ciwko tym planom rośnie coraz I 
bardziej opozycja najszerszych : 
mas narodu francuskiego. Ó d-! 
zwierciedla się to nawet w sta­
nowisku niektórych polityków 
i grup burżuazyjnych. Zna­
mienna pod tym względem by­
ła uchwała komisji spraw za­
granicznych Zgromadzenia Na­
rodowego, która w dniu 13. 5. 
br. wypowiedziała się za odro­
czeniem debaty nad układem 
o „arm ii europejskiej“ , żąda- j 
jąc natomiast jak najszybsze- 
go zorganizowania konferencji 
czterech mocarstw. Mimo, że 
partie reakcyjne mają w Zgro­
madzeniu Narodowym więk­
szość — nie udało im się do­
tąd ratyfikować układu o 
„arm ii europejskiej“ , choć od 
dnia jego podpisania minął już 
rok i choć w czasie swej ostat­
niej podróży po Europie za- I 
cliodniej, amerykański sekre­
tarz stanu John Poster Dulles 
naznaczył 1 kwietnia jako osta­
teczny termin ratyfikacji.

Prasa francuska wskazuje, 
że w obliczu szans odprężenia 
międzynarodowego, jakie po­
wstały w wyniku pokojowej in i­
cjatywy obozu demokratyczne­
go, realizacja „europejskiej“ 
koncepcji odrodzenia Wehr­
machtu natrafiła na dodatkowe 
przeszkody. „Jak można — py­
ta burżuazyjny „Monde“  — 
wmawiać obecnie opinii publicz­
nej, że ,,armia europejska“  po­
trzebna jest do obrony przed 
planowaną agresją rosyjską, je­

żeli wszystko potwierdza dąże­
nie Rosji do pokoju? "  Istotnie 
— coraz więcej ludzi widzi, że 
„armia europejska“  nie ma nic 
wspólnego z obroną, natomiast 
nastawiona jest na wskrzesze­
nie najbardziej drapieżnych hi­
tlerowskich sił agresji.

Kryzys rządowy we Francji.

dziej jedność działania kła-Iburżuazji francuskiej coraz trud- 
sy robotniczej, przede wszyst-miej uprawiać dotychczasową pó­
kim komunistów i socjalistów, j litykę. przy zachowaniu obecne- 

Na plenum KC Komunistycz-'! go, okrojonego nawet, systemu 
nej Partii Francji, na którym po j burżuazyjno - demokratycznego, 
raz pierwszy od przeszło dwóch j Wyjście z tej sytuacji widzą ko­
łat obecny był Maurice Thorez,; ja Teakcyjne w „rew izji konsty- 
sekretarz KPI- Jacques Duclos | tucji“ , która zmierza do przy- 
powiedział. „Wrogowie klasy | znania rządowi nadzwyczajnych

w którym tak wielką rolę ode- robotniczej boją się jediwści
„arm ii, europej- \ działania robotnikom - komu-ić-.. . . . . i . . . .  . _ _ _ ł t o j _ _ _ _ _ _ _grała sprawa

skiej“ wywołał poważne zanie-4 nistów 
pokojenie amerykańskich kół j

socjalistów... Wiedzą

rządowych, zaniepokojenie, k tó - j naści tacza sięk i ed!> s o c i a l i ś c i  ‘  k o t] l u ~. I lamentu wedh:

j nia ustaw bez zgody parlamen­
tu, prawa rozwiązywania par-

we wspólnej \ ug swego uznania,
rego nie rozwiało nawet utvyo-1 wajce Przeciwko wspólnym wro-\Vr™ *  pozbawiania posłów nie- 
rżenie gabinetu Laniela. „Nie \ g 0 tn , to w  konsekwencji odbij-i - ‘<a‘noscł poselskiej itcl. w re- j 
ulega wątpliwości—pisze , * , N e w  i wa 'sje nie zwykle zsumowanie i F°rrnię tej zapach faszyzmu jest! 
York Times“ z dn. 29 bm ■ - ) .  sił, le h  uaktywnia się cała k la -\W ‘  zupełnie wyraźny.
¿.e projekt „a rm ii europejskiej | sa robotnicza i  masy pracujące 
odłożony został ad calendas \ zaczynaja sobie uświadamiać 
graecas (to znaczy „na swię- j swoja e•<

Zacieśniająca sie jedność i _, • ,, . , ■ , J r • . J • ,. i „grabarza Francji , jednego zdziałania komunistów i socjah- a J J &
ty nigdy“  •— red.). Inne pisma, 
wiążąc kryzys francuski z po-

W tym też kierunku idzie no­
wy rząd p. Josepha Laniela, b .! 

. , | podsekretarza stanu w rządzie

TU' • . ,, - . 1 , ! U/yldldUld A.U11 lUlllDlUW i 5UL (111" ! . .  , i 1 j •
razką chadeków i wielkim, suk- L tów raziła prZyWódców j najbogatszych ludzi we Fran- 
cesami lewicy w wyborach w ło -; SFjq sieonełi wiec — jak U1’ gorącego orędownika poli- 
skich piszą, że realizacja ..armii U ^  w ^ kicj, w ; padkachJ_ !  tyki „atlantyckiej“ .
euioptjs - jej sio, w oxicikj sv j cj0 (|yWersvjnego manewru, ma- Prócz wyżej wymienionych!
tuacj, pod wielkim znakiem za- ; jące| 0 na' JceI”  03Zllkanie’ ma I < r0C2 - W>Z6J ^> mien .on |n  !
pytania.

Jedność działania
Polityka przygotowań wojen­

nych, prowadzona przez reakcję 
francuską, natrafia na coraz o- 
strzejszy opór szerokich mas 
narodu francuskiego. W całym 
kraju toczy się wielka akcja w

ludowych. W okresie, gdy 
przed parlamentem stanął rady. 
kał Mendes-France, który w 
lekko zmienionej formie zaofe­
rował tę samą, dotychczasową, 
„atlantycką“  politykę — przy­
wódcy SFIO rzucili slogan 
.frontu demokratycznego i spo

„zalet", Laniel ma jeszcze jed­
ną, nieocenioną wprost „zale­
tę“ : jest on mianowicie czło­
wiekiem stosunkowo mało we 
Francji znanym. Nie był n i-i 
gdy premierem ani ministrem, j 
nie zdążył się więc skompromi- i 
tować-ta-k dalece jak panowie j 
ze „związku zawodowego pre-1

. . , . - ancJ]
rencja w Paryżu (w dniach 27 ! reakcji w kontynuowaniu do- jeszcze bardziej reakcyjną po- 
i 28 czerwca) na rzecz pokoju j tychczasowej polityki przygoto- litykę. Świadczy o tym choćby 
i rokowań międzynarodowych, wań wojennych. Ów „front de-1 skład jego gabinetu: do rządu 

Na politykę, która godzi w I mokratyczny i społeczny“  miał ¡weszli oficjalnie faszyści gaul-1 
najżywotniejsze interesy gospo- j być przynętą, przy pomocy któ-j listowscy. Równocześnie spoty-j 
darki francuskiej, a równocze- | rej przywódcy SFIO pragnęli J kamy tam starych znajomych: I 
śnie powoduje stałe obniżanie i odciągnąć robotników od walki | jako wicepremiera — Paula j 
stopy życiowej, masy pracujące j o front ludowy. Eksperyment, j Reynaud, jako ministra spraw 
odpowiadają wielką akcją straj- | jak wiadomo, nie udał się; p rzy j zagranicznych jednego z naj- 
kową. I nie pomaga tu b ru ta l-! czynił się on jednak jeszcze j bardziej proamerykańskich 
na ofensywa burżuazji na swo- j bardziej do zdemaskowania kie
body demokratyczne, która wy­
raziła się m. in. wielką falą 
aresztowań przywódców CG t 
— Generalnej Konfederacji P-ra- 
cy. Najbardziej charaktery­
styczną cechą tych wszyst­
kich akcji była i jest za­
cieśniająca się coraz bar-

rownictwa SFIO jako wrogów 
jedności ruchu robotniczego, ja­
ko wiernej agentury imperia­
lizmu.

W  kierunku faszyzmu
Ostatni kryzys rządowy we 

Francji z nową siłą pokazał, że

Marynarz -  przodownik

St. m arynarz _ sygnalista B ron is ław  M arc in iak, członek ZMP, 
przodow nik wyszkolenia bojowego i  politycznego w  czasie 

ćwiczeń na jednym  z naszych okrę tów  wojennych.

. - P°
lityków — Georgesa Bidault. 
O tym, w jakim kierunku pro­
wadzić będzie nowy gabinet 
swą politykę świadczy m. in. 
fakt, że sprawa „reformy kon­
stytucji“  czyli faszyzacji ustro­
ju powierzona została gaul- 
łiście Barrachinowi.

Nowy rząd Laniela bynaj­
mniej nie zlikwidował i nie jest 
w stanie zlikwidować kryzysu 
polityki francuskiej; przyznać 
to musi nawet prasa burżua-j 
zyjna. Londyński „Times“ pi-i 
sze rip.: „Ironiczne jest to, że 

\ program nowego premiera 
i różni się minimalnie od progra- 
I mu Mayera, któremu przed 
przeszło 5 tygodniami zgrotna- 

; dzenie odmówiło wotum zauja- 
\ nia".

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
kryzys polityki francuskiej mo­
że być rozwiązany jedynie 
przez zmianę lej polityki. Może 
ón być rozwiązany tylko wów- 

j czas, jeżeli we Francji powsta­
nie rząd prawdziwie demokra­
tyczny, reprezentujący wszyst­
kie siły patriotyczne Francji, 
rząd, który postawi sobie za 
cel politykę pokoju i odpręże­
nia międzynarodowego, polity­
kę przerwania agresji w Wiet­
namie, politykę pokojowego 
rozwoju gospodarki, politykę 
obrony suwerenności narodo­
wej i swobód demokratycznych. 
Takiego rządu domaga się 
Francuska Partia Komunisty­
czna, takiego rządu domagają 
się masy ludowe, takiego rządu 
pragną wszyscy demokraci we 
Francji.

ZYGMUNT BRONIAREK >
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O s k a r ż o n y  o s k a r ż a
Krystyna Berwińska: „Proces“ . Sztuka w 7 obrazach. Reży­

seria: Karol Borowski. Scenografia: Zenobiusz Strzelecki. Pre­
miera w Państwowym Teatrze

Haniebny mord sądowy po­
pełniony przez amerykańskich 
ludobójców na bohaterskich bo­
jownikach o pokój, małżonkach 
Rosenberg — nie jest pierw­
szym ani ostatnim w historii 
burżuazyjnej „demokratycznej 
praworządności“ . W ciągu o- 
statnich dziesięcioleci burżua­
zyjny aparat ucisku klasowego 
aranżował częstokroć procesy, 
w których oskarżonymi byli 
ludzie najzupełniej niewinni, 
skazywani na śmierć lub dłu­
goletnie więzienie tylko dlate­
go, że było to w danym mo­
mencie potrzebne politycznym 
reżyserom procesów. Wystarczy 
przypomnieć zamordowanie Sac- 
co i Yanzettiego w Ameryce o- 
raz liczne procesy, ekspuisje i 
szykany stosowane przez poli­
cję burżuazyjnego państwa 
francuskiego wobec naszych ro­
daków we Francji, aby uprzy­
tomnić sobie jak daleko za swą 
burtę odrzuciła dziś burżuazja 
sztandar swobód demokratycz­
nych, wolności i praworządno­
ści.

W okresie kiedy imperialiści 
amerykańscy i ich burżuazyjni 
poplecznicy w zachodniej Euro­
pie patronują szeroko zakrojo­
nej akcji ułaskawiania i wypu­
szczania z więzień hitlerow­
skich zbrodniarzy wojennych, 
kiedy kolaboracjonista i petai- 
nowski dygnitarz policyjny Bou-

Powszechnym w Warszawie.

temy mógł zostać ministrem 
w jednym z francuskich gabine­
tów proamerykańskich — nie 
dziwi nas, że ci, którzy boha­
tersko walczyli z hitlerowskim 
okupantem znajdują się dziś 
znowu na lawie oskarżonych i 
w więzieniach. Jest w tym swo­
ista logika historii, że kiedy we 
Francji i we Włoszech, w 
Niemczech zachodnich podnosi 
głowę faszyzm w swej nowej 
(niewiele zresztą od starej się 
różniącej) formie, kiedy 
Schacht, Mannstein i inni h i­
tlerowcy stają się pupilkami 
Amerykanów, a armia europej­
ska ma być nową odmianą 
Wehrmachtu pod amerykańską 
opieką — niewygodni są wład­
com tych państw ludzie, którzy 
swą bohaterską walką przeciw 
faszyzmowi zaskarbili sobie mi. 
lość i szacunek swych narodów. 
Cóż więc dogodniejszego i po­
trzebniejszego dla spadkobier­
ców gestapo jak oszkalować 
ich, zaaresztować, postawić w 
stan oskarżenia i z pomocą 
szpiclów, policjantów, kolabo- 
racjonistów i innych tego rodza­
ju kanalii w charakterze świad­
ków zaaranżować proces, które­
go celem byłoby pogrążenie w 
opinii publicznej prawdziwych 
bohaterów i wybielenie burżua­
zyjnych zdrajców.

Zycie przyniosło ten drama­
tyczny temat. Krystyna Berwiń-

ska zareagowała swą artystycz­
ną intuicją na owe sprawy je­
szcze w roku 1950 pisząc sztukę; 
pt. „Proces“ . Wydarzenia lat; 
następnych nie tylko w niczym j 
nie osłabiły jej wymowy i ak­
tualności, lecz przeciwnie w 
niejednym ją wzmocniły. To już 
duży sukces autora. Dodajmy 
do tego, że Berwińskiej udało 
się (co nie należy w naszych 
sztukach współczesnych do rze­
czy częstych) stworzyć przeko­
nującą, pelnokrwistą postaci 
pozytywnego bohatera sztuki, 
komunisty Jana Wieńca oraz 
ciekawą postać pozytywną jego 
obrońcy, adwokata Despaux. i 
„Proces“  ukazuje też prawdzi­
wie drugą stronę barykady w 
osobie prokuratora Vernier i 
wielkiego przemysłowca H ila­
rego de Monde, w okresie woj­
ny kolaborującego z hitlerow­
cami obecnie stanowiącego za­
pewne podporę rządów burżu­
azji francuskiej, reprezentowa­
nej przez polityków, których 
przeszłość nie różni się często­
kroć zbytnio od przeszłości 
tego rodzaju indywiduum.

Umiała też Berwińska po-, | 
wiązać problematykę walki 
francuskiej klasy robotniczej j 
pod wodzą partii komunistycz- ] 
nej ze sprawami polskimi. Jan ! 
Wieniec, polski komunista, o- i 
skarżony o zamordowanie syna 
francuskiego przemysłowca z 
pobudek osobistych, a nie z wy­
roku ruchu oporu (jak było w 
rzeczywistości) dobrze uosabia 
przyjaźń i wspólnotę walki lu­
du polskiego i francuskiego.

Francuscy robotnicy, francuscy 
komuniści bronią Wieńca, a 
francuska burżuazja sprzymie­
rzona w okresie wojny z hitle­
rowcami, a po wojnie z Amery­
kanami i zdrajcami narodu pol­
skiego znajduje się po drugiej 
stronie barykady. Jest rzeczą 
wygodną dla niej skazanie 
Wieńca nie tylko jako komuni­
sty, lecz również jako Polaka. 
W ten sposób osiąga ona dwa 
cele: podsyca nastroje antyko­
munistyczne i antypolskie.

Internacjonalistyczny ton 
sztuki przebija . też w pięknym 
epizodzie przesłuchania boha­
terskiej studentki wietnamskiej 
Mi Ja-sun. W ten sposób sztu­
ka. której akcja rozgrywa się w 
Paryżu ma swoje powiązania 
zarówno z krajami obozu poko­
ju jak i ze sprawami ludów ko­
lonialnych walczących o swe 
wyzwolenie narodowe i społecz­
ne. Świat jest dziś jeden. Wszę­
dzie toczy się walka o zwycię­
stwo nowego życia nad pozo­
stałościami i przeżytkami prze­
szłości. W ten sposób traktuje 
autorka tematykę swej sztuki i 
dzięki temu umie zobrazować 
wydarzenia przedstawione na 
scenie, na szerokim tle epoki.

Wadą interesującej sztuki 
Berwińskiej jest jej luźna kon­
strukcja dramaturgiczna. Gdy­
by ostry konflikt sztuki nara­
stał w ramach zwartego drama­
tu efekt byłby na pewno silniej­
szy. Niestety Berwińska rozwi­
ja tematykę „Procesu“ w sied­
miu obrazach, z których każdy 
stanowi zamkniętą całość, ma 
swoją własną, samoistną struk­
turę i nie bardzo wiąże się z 
poprzednim i następnym. Nie 
wszystkie obrazy mają też jed­
nakową wartość. Obok dobrze 
zbudowanych scen w gabinecie

sędziego śledczego, a szcze­
gólnie na sali sądowej, mamy 
w sztuce obrazy znaczńie słab­
sze, takie jak w mieszkaniu in­
żyniera Pichot, czy w mieszka­
niu adwokata Despaux. Niektó­
re postacie i sytuacje grzeszą 
też deklaratywnością, co daje 
się szczególnie odczuć w sce­
nie więziennej.

Teatr Powszechny trafnie się­
gną! po sztukę Berwińskiej, m i­
mo jej takich czy innych słabo­
ści. Okazaió się, że poważna 
praca włożona w realizację 
sztuki przyniosła pożądane re­
zultaty. Wśród licznych przed­
stawień warszawskich teatrów, 
które tak bardzo odlegle są od 
współczesności, i z małymi wy­
jątkami przenoszą nas w prze­
szłość — otrzymaliśmy ostre, 
bojowe przedstawienie współ­
czesnej sztuki politycznej. Ka- 

! roi Borowski włożył wiele tru- 
| du w wydobycie ideowego sen- 
! su sztuki, w ożywienie jej sy- 
; tuacji i postaci, prawidłowe J  ustawienie głównego konfliktu 
I dramatu. Poważnie dopomógł 
| mu tu Zenobiusz Strzelecki,
| bardzo trafnymi dekoracjami, 
j które nie tylko stwarzają kli- 
j mat mieszkania francuskiego 
I adwokata, pokoju dziecinnego 
j w domu inżyniera, celi więzien- 
j nej i sali sądowej, lecz również 
| wyraźnie akcentują główne my- 
; śli sztuki i eksponują najistot- 
| niejsze dla przebiegu akcji fra- 
; gmenty sceny, wysuwając 
| na pierwszy plan to wszystko,
! co jest w sztuce istotne. Szcze­
gólnie rozwiązanie reżyserskie 

i i scenograficzne ostatniego o- 
j brązu w sali sądowej jest celo­
we i słuszne, potęguje napięcie 
i sprawia, że scenę tę oglądają 
widzowie z prawdziwym zain­
teresowaniem, a chwilami z 
głębokim wzruszeniem.

Poziom aktorski przedstawie­
nia jest nierówny. Silną, prze­
konującą sylwetkę Jana Wień­
ca stwarza Mieczysław Ser- 
wiński. W celi więziennej jest 
może zbyt szorstki i nie nawią­
zuje bliskiego kontaktu z w i­
downią. Za to w obrazie ostat­
nim zasługuje na pełne uzna­
nie i wygłasza swe wielkie 
przemówienie, w którym z 
oskarżonego staje się oskarży­
cielem, w sposób pozwalający 
stwierdzić że nawet deklara­
tywny tekst może stać się w 
ustach dobrego aktora, pod ba­
tutą dobrego reżysera, żywy, 
silny i przekonujący. W malej 
scenie przesłuchania wietnam­
skiej studentki wyróżnia się za­
równo doskonalą mimiką i ma­
ską, jak i pełną ekspresji grą 
Maria Garbowska. Satyrycznie 
potraktowaną postać wielkiego 
przemysłowca francuskiego H i­
larego de Monde, który staje 
w obronie dobrego imienia swe­
go rodu i pamięci „niewinnie 
zamordowanego“  syna, stwa­
rza bardzo prawdziwie i bez 
cienia przesady Czeslaw By- 
szewski. Należy z uznaniem 
podkreślić, że reżyser sztuki do- 
cenit znaczenie tej epizodycz­
nej postaci i włoży! w jej opra­
cowanie dużo wysiłku. Petńą 
wdzięku Susanne Vernier, jest 
Barbara Stępniakówna. Juliusz 
Łuszczewski bardzo prawdziwie 
interpretuje kabotynskie prze­
mówienie prokuratora Vernier. 
Zapomina jednak, że nawet 
największy kabotyn zgrywający 
się do ostateczności w życiu pu­
blicznym, nie zachowuje się tak 
w życiu prywatnym i że musi 
między tymi dwoma dziedzina­
mi życia istnieć jakaś różnica. 
Rolę Yvonne de Monde zagrała 
Helena Bartosikowa tak, jak­
by była damą z demi monde.

W  S T O L I C ?
Piekarnia z ulicy Lubelskiej wzywa

do poprawienia
— Nie wypuścimy pieczywa 

zlej jakości — 'pod takim ha­
słem pracuje od 24 czerwca 
załoga piekarni mechanicznej 
przy ul. Lubelskiej.

Walkę o całkowite wyelimi­
nowanie brakoróbstwa załoga 
tej piekarni prowadzi przez 
staranne przeprowadzanie po­
szczególnych procesów przy 
wypieku .pieczywa. Właściwie 
przeprowadzona fermentacja, 

i zakwaszanie, formowanie pie- 
; czywa i utrzymywanie, odpowie­
dniej temperatury w piecach, 
pozwoli całkowicie wyelimino­
wać braki i osiągnąć wysoką 
jakość pieczywa.

jakości pieczywa
| Dalsze zobowiązania dla ucz. 
jeżenia lipcowego święta — to
■ zmniejszenie zużycia węgla o 
! około 3 procent i zwiększenie 
| wydajności pracy o 30 procent.
I Dzięki temu zwiększy się wy- 
i piek o 117 kilogramów na każ-
■ dego pracownika w ciągu 8 go- 
; dżin pracy.

Załoga piekarni nr 8 przy ul. 
; Lubelskiej postanowiła także 
dbać o utrzymanie idealnych 

' warunków higienicznych.
Pracownicy piekarni nr 8 

wzywają załogi wszystkich 
piekarń do podejmowania podo­
bnych zobowiązań.

(kw)

W yjazd  młodzieży  
do bry ¿»ad roI n yeh 0

W dniu dzisiejszym w go­
dzinach wieczornych wyjeżdża 
młodzież na 1 turnus brygad 
rolnych. W I turnusie z War- j 
szawy i woj. warszawskiego w I 
brygadach rolnych weźmie u- j 
dział około 2.000 chłopców i 
dziewcząt, uczniów zasadni­
czych szkól zawodowych. Mło­
dzież będzie brała udział w 
pracach rolnych w PGR-ach, 
na terenie woj. koszalińskiego, 
szczecińskiego i lubelskiego.

Brygady będą liczyć od 60 
do 120 osób. Dowódcami będą 
nauczyciele. Młodzież otrzyma 
na miejscu prócz zakwatero­
wania, pełne wysokokalorycz­
ne' wyżywienie, umundurowa­
nie oraz płacę według umowy 
zbiorowej.

Młodzież otoczona będzie

j troskliwą opieką lekarską. Do 
każdej brygady przydzielona 
będzie pielęgniarka posiadają­
ca dobrze wyposażoną aptecz­
kę. Na miejsce pobytu brygady 
dojeżdżać będzie dwa razy w 
tygodniu lekarz.

Na brygadach będzie rozwi­
nięta praca wychowawcza i 
kulturalna. Odbywać się będą 
prasówki, zajęcia praktyczne z 
wyszkolenia bojowego i wycho­
wania fizycznego. Brygada o- 
trzyma wiele sprzętu sportowe­
go i świetlicowego. Na miejsce 
pobytu brygady zapewniony 
jest dojazd kina ruchomego. \V 
planie zajęć brygady przewi­
dziane są wycieczki do pobli­
skich teatrów oraz wycieczki 
krajoznawcze.

(k g )

Dom Kultury dla mieszkańców 
Starego Miasta

Wydział Kultury Prezydium 
St.RŃ planuje uruchomienie w 
dniu 22 lipca br. Osiedlowego 
Domu Kultury dla mieszkań­
ców Starego Miasta. Nowy 
Dom Kultury mieścić się bę­
dzie w starej, zabytkowej bu­
dowli na Staromiejskim Rynku 
przy zbiegu ul. Celnej i strony 
Barsa, w tak zwanej kamie­
niczce Skargi.

Mieszkańcy Starego Miasta 
będą mogli spędzać czas wolny 
od pracy w wygodnej i dobrze 
zaopatrzonej czytelni, słuchać 
koncertów, odczytów. Poza czy­

telnią, salą koncertową w Do­
mu Kultury mieścić się będzie 
sala do gier, palarnie i pokoje 
do zajęć. W hallach urządzane 
będą aktualne wystawy.

Wnętrza Domu Kultury o- 
trzymają wykończenie dostoso­
wane do zabytkowego charak-’ 
teru dzielnicy i przeznaczenia 
jakiemu mają służyć. Będą 
więc tu kominki, kasetonowe 
stropy, boazerie, marmury. Spe­
cjalnie zaprojektowane meble, 
zabytkowe świeczniki i żyran­
dole zdobić będą również wnę­
trze domu. (kw)

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
W  ram ach cyk lu  odczytów orga­

nizowanych przez C en tra lny  Ośro­
dek Szkolenia P arty jnego PZPR, 
odbędzie się w  czw artek dnia 2.7.53 
r. o godz. 17.30 w  sali P K P G  (Plac

% ___________ ___

Trzech K rzy ży ) odczyt tow. Stefana  
Staszewskiego na tem at: , ,0  sytua­
c ji m iędzynarodow ej“ .

Wstęp na odczyt w yłącznie za a- 
bonam eńtam i.

Inny punkt widzenia
Czy pietruszka, m archew , g ru ­

szki, ja b łka , to owoce i warzywa?
Tak .
Owoców i w arzyw  można w y li­

czyć w ięcej. P raw ie  wszystkie  
można kupić w  sklepach Zakładu  
Obrotu W arzyw am i i Owocam i.

A le  dyrekc ja  ZO W O  uważa, że 
jeże li są w  je j sklepach w arzyw a  
i owoce, to dlaczego nie może być 
ich przetw orów , suszów i m rożo­
nek.

To uzupełnienie asortym entu  
sklepów warzywniczo-owocow ych  
odpowiada k lientom . A le  ZO W O  
m yśli da le j. W inogrona to także  
owoce.

— Istotn ie:
Jeżeli sprzedajem y p rze tw ory  o- 

wocowe, to dlaczego do sklepów  
nie w prow adzić tak popularnych  
przetw orów  ja k  wina?

N a  półkach sklepów w a rzy w n i­
czych po jaw iły  się w ięc setki bu­
te lek  z w inem .

R ealizu jąc dalej swój punkt w i­
dzenia, ZO W O  zapewne dojdzie

W pozostałych rolach wystąpi­
li: Kazimierz Wilamowski (ad­
wokat Despaux), Ewa Pachoń- 
ska (dziennikarka - szpieg), 
Jerzy Tkaczyk (inżynier^ Pi­
chot), Czesław Roszkowski (re­
negat - policjant), Norbert 
Nader (agent policyjny), Jan 
Orsza (sędzia śledczy), Alek­
sander Piotrowski (świadek- 
restaurator), wotanci, sekreta­
rze, publiczność sądowa, poli­
cjanci, robotnicy, dziennikarze, 
studenci. Podkreślić należy do­
bre opracowanie reakcji sali 
sądowej w czasie rozprawy. 
Widać było tu wprawną rękę 
doświadczonego reżysera Karo­
la Borowskiego, który umie 
operować tłumem na scenie 
i dobrze stworzy! wrażenie ma­
sowości i postawy opinii pu­
blicznej stosunkowo niewielką 
ilością statystów.

Jan Wieniec zostaje skazany 
w ,,Procesie“ . Lecz publiczność 
zarówno na sali sądowej jak 
i na widowni wydaje wyrok, 
który sławi oskarżonego i ska­
zuje jego sędziów. Wyrok w 
tym konkretnym, jak i w dzie­
jowym procesie jest inny ani­
żeli sentencja burżuazyjnych 
sędziów. W tym wielkim proce­
sie oskarżeni stają się oskarży­
cielami a sędziowie oskarżony­
mi. I choćby nawet ofiary bur­
żuazyjnej niesprawiedliwości 
miały ponieść śmierć, ich cie­
nie będą zawsze oskarżać tych, 
którym wydaje się, że swymi 
matactwami i oszustwami, 
zbrodniami i gwałtami potra­
fią zatrzymać, czy odwrócić 
bieg historii. Sztuka Berwiń­
skiej i przedstawienie w Te­
atrze Powszechnym ukazuje 
prawidłowo jaki będzie dalszy 
bieg historycznego procesu i w 
tym tkwi trwała ich wartość.

ROMAN SZYDŁOWSKI

do wniosku, że jeże li jest ju ż  w i­
no, to dlaczego nie może być np- 
wódka? Przecież w yrab ia  się ją  z 
k a rto fli, a to przecież w arzyw a. A  
jeże li jeszcze połączym y przetw o­
ry  z k a rto fli z p rzetw oram i owo­
cowym i, to czyż może być lepsze 
uzupełnienie asortym entu wszel­
kiego rodzaju  zie len inek i owo­
ców?

P un kt w idzenia k lien tów  jest 
jedn ak  in ny: U w ażają  oni, że gra­
nicę w  uzupełnianiu asortym entu  
można tu łatw o określić, tak  aby  
sprzedaż w in  i innych drogich a r­
tyku łów  nie odciągała uwagi per­
sonelu sklepów od podstawowych  
zadań — handlu w arzyw am i i o- 
wocam i. (kw )

R A D I O
Śr o d a , i  l i p c a

P rogram  I  na fa li 1322 m.
P rogram  dnia 6.06, 15.25. W iado- • 

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.05, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.20 K on­
cert poranny, 6.10 M uzyka  poranna,
6.45 A udycja  dla w ychow aw czyń  
przedszkoli, 6.50 G im nastyka, 7.20 
M uzyka poranna, 7.50 K alendarz Ra­
diowy, 8.00 M uzyka  klasyczna, 8.30 
A udycja  dla dzieci młodszych, 8.50 
K oncert poranny, 9.45 P rzerw a, 10.55 
Aleksander Roiła — D uet na skrzyp­
ce i a ltów kę, 11.15 M uzyka  i a k tu a l­
ności, 11.45 Głos m ają  kobiety , 12.15 
Radziecka m uzyka ludow a, 12.45 
A udycja  dla wsi, 13.00 „W ieś tań ­
czy i śpiewa“ , 13.15 M uzyka  rozryw ­
kowa, 13.30 K oncert solistów, 13.55 
P rzerw a, 15.30 A udyc ja  dla dzieci, 
16.10 Lehar — W iązanka z operetki 
pt. „Tam  gdzie skowronek śpiewa“ , 
16.20 P io tr C zajkow ski — K antata  
„M oskw a“ w £ k . połączone Chóry  
i W ie lka  O rk . Syrnf. W R K  p. d. Go- 
łowanovya. 16.50 Głos m ają  kobiety,
17.00 A udyc ja  historyczna, 17.-20 K on­
cert O rk iestry  Rozgł. Szczecińskiej 
PR, 18.00 N a  szerokim świecie, 18.15 
P opularny K oncert Solistów. 18.45 
„D rew n iany  różaniec“ — fragm . 
pow. N. Rolleezek, 19.00 K oncert 
O rk. P R  p. d. St. Rachonia, 19.45 
A udycja  dla wsi, 20.28 W iadom ości 
sportowe, 20.34 — 3 bułgarskie pieśni 
ludowe w  w yk . Zespołu Regional­
nego p. d. B łagojew a oraz solistów,
20.45 A udyc ja  literacka , 21.00 K on­
cert Chopinowski w  w y k . M iłosza  
M agina. 21.30 Reportaż lite ra c k i,
21.45 M uzyka  rozryw kow a w y k . 
Sekstet PR. 22.15 „L is t“ — opow. 
Sergiusza A ntonowa, 22.30 Z  cyklu : 
„N ajp iękn ie jsze  u tw ory  kam eralne“ 
F r. Schubert, F an taz ja  C -dur.

Program  I I  na fa li 3673 m.

P rogram  dnia 7.50. 14.00. W iado­
mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A udyc ja  dla wsi, 5.20 K on­
cert poranny, 6.00 G im nastyka, 6.10 
K alendarz Radiow y. 6.15 M uzyka  
poranna, 6.50 M uzyka  poranna, 8.00 
M uzyka  klasyczna. 8.30 M uzyka  
rozryw kow a, 8.55 P rzerw a, 14.05 In ­
form acje , 14.10 K oncert solistów,
14.30 K oncert ro zryw ko w y  w  w yk . 
O rk. Rozgł. Bydgoskiej PR, 15.10 
„A ś try “ ode. opow. Z. B ystrzyck ie j,
15.30 A udyc ja  dla dzieci, 16.00 M u ­
zyka rozryw kow a w  w y k . duetu  
fortep. Rawicza i Landauera, 16.20 
K oncert O rk . M andolin istów  Rozgł. 
Łó dzk ie j, 17.15 U tw o ry  na k la w e ­
syn, 17.30 Na warszaw skiej fa li, 
17.55 Ze sportu, 18.00 Radzieckie m e­
lodie film o w e i operetkowe, 18.30 
Pogadanka sportowa. 18.40 R ecital 
w iolonczelowy K . W iłkom irskiego,
19.00 K ro n ik a  ku ltu ra ln a , 19.30 M u ­
zyka  i aktualności, 20.00 „Gorąca  
wieś A m b inan ite lo“ ode. pow. A . 
Fied lera , 20.20 K oncert K rakow sk ie j 
O rkiesty  i Chóru P R  p. d. J. G erta, 
21.26 Wiadomości sportowe, 21.32 
M uzyka  taneczna, 22.00 Wszechnica 
Radiow a — kurs I I .  22.20 Sergiusz 
P roko fiew , Visions fug itives op. 22,
22.45 M uzyka  popularna, 23.00 A rtu r  
M alaw ski: „W ierc h y “ — balet pan- 
tom ina.
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